
Rtift III K A T O W T Ę , P  ą H K  3  C I S f O U ^ A  1 9 3 3  ROKU

K A T O  W I C ®
u l .  N i e t Ę C K i e e o  •  

YRLBFOM 8 M W

N r. 3 0 4

R E P  R £  Z g  H T A C  J  E t
SiELSKO, IUImm. 4. m. n  M n i
f tO iaO fflE C  8*iiis&»k* W, Ł  8 -M  m
ci  c a z r u, jitiM ««b¥«» m. m
K l k l K  Klit «J«ja B« }*-*>. » M l
U M tO W S aieeiM v-U I& tM tt ' W

Sensacyjne rewizje i aresztowania 
w koncernie Wspólnoty Interesów

Miliony złotych wywożono do Niemiec
nie plącąc podatków I zobowiązali

N iezw ykle poruszenie w y w ola ’a 
na Śląsku wiadomość o zarządzo­
nej na polecenie prokuratora sądu 
okręgowego w  Katowicach dr. To­
karskiego rewizji w  dyrekcji Kon­
cernu W spólnoty Interesów oraz 
wchodzących w  skład konsemu t°  
w arzystw ach Katowickiej Spółki 
Akcyjnej, Huty Bismarka i Zjedno­
czonych Hut Królewskiej i Laury.

Rewizję w  Katowicach przepro­
w adziły w ładze skarbowe z dr. Za 
jącem z wydziału skarbowego, kie 
równikiem działu bilansowego dla 
spółek akcyjnych, w  asystencji w y  
w iadow ców  służby śledczej z kie­
rownikiem wydziału śledczego ko 
misarzem Brodniewskim na czele; 
w  Wielkich Hajdukach rewizorzy  
skarbowi pod kierownictwem p. 
Kuska i w yw iadow cy policji z 
kom. Czosnowskśm, kierownikiem  
brygady oszustw.

Ponieważ przed niedawnym cza 
sem dział handlowy i administra­
cyjny Katowickiej Spółki Akcyj­
nej oraz Huty Bismarka przenie­
siono z Hajduk do Katowic, prze­
prowadzające rewizję c/vnn'ki mu 
siały się ograniczyć do opieczęto­
wania ksiąg, korespondencji i ak­
tów wraz 7  szalami, biurkami itd. 
odkł?da’ac przeprowadzenie sa­
mej rewizji do czasu ukończenia 
rewizji w Katowicach.

Przez czas urzędowania orga­
nów władz na terenie dyrekcji kon 
cernu w  Wielkich Hajdukach cen­
trala telefoniczna nie dokonywała 
połączeń na zewnątrz ani w e ­
wnątrz. ani też nie wpuszczano a- 
nł nie wypuszczano nikogo. Podo­
bnie było i w Katowicach, gdzie 
do późnego wieczora badano księ­
gi koncernu.

W ieczorem dopiero poczęto zwal 
nlać niższych urzędników, przy 
czem przed wyjściem na miasto 
poddawano ich skrupulatnej rewi­
zji osobistej.

W yżsi urzędnicy do chwil za- 
mkn’ecia numeru przebywali w  
gmachu.

W obec jednakże olbrzymiej lo- 
ści materiału, jaki maia do zbada­
nia władze skarbowe i śledcze, re 
wiz^a potrwa zapewne w iele dni.

Równocześnie z wydaniem za­
rządzenia przeprowadzenia rewi­
zji w vdał prokurator nakaz aresz­
towania szefa buchalterii Koncer­
nu Wspólnoty Interesów, Niemca 
Waldemara Szezendzlny.

W godzinach wieczornych roze­
szła sie pogłoska o dalszych are­
sztowaniach. przyczou* mówią, iż 
został niemi objęty ieden z człon­
ków zarzadu. maż zaufania g łów ­
nego akcjonariusza, niemieckiego 

. króla stall, Flicka, nazywany w

tym koncernie „szara Eminencją", 
który zajmował się układaniem bi­
lansów koncernu i poszczególnych  
towarzystw , jednak wObec braku 
jakiegokolwiek kontaktu przepro­
wadzających rewizje przedstawi­
cieli w ładz ze światem zewnętrz­
nym, pogłosek tych nie można by­
ło sprawdzić.

Przypuszczalnie przedmiotem re­
wizji są machinacje finansowe 
przedsiębiorstw tego koncernu, 
przeprowadzane na zasadzie za­
wartej wspólnoty, przy czem odpły 
w ały zagranicę nieprawdopodobnie 
wielkie sumy z tytułu odsetek i 
spłat wątpliwego rodzaju poży­
czek, zaciągniętych między innemi 
na zakup portfelu akcyi United Si­
lesia i Steel Corporation, których 
nikt w  tym koncernie nie widział 
dotąd na oczy.

Transakcja ta dotyczyła w ów ­
czas kw oty 6 mlionów dolarów.

Pozatem przedmiotem badań jest 
niewątpliwie kwestja wysysania  
na zasadzie wspólnoty wszelkich 
kapitałów ze Zjednoczonych Hut 
Królewskiej i Laury przez Berlin 
via Katowicka Spółka Akcyjna, co 
ma miejsce już od czterech lat, 
podczas kiedy oficjalnie akt wspól­
noty został zawarty, dopiero w  ro­

ku bieżącym i zgłoszony do sądu.
Trzeba dodać, że chodzi tu o wie 

lomiljonowe sumy i że w szystkie  
należące do koncernu tow arzystwa  
akcyjne zalegają z ogromnemi su­
mami za podatki skarbowi pań­
stwa oraz posiadają wielkie zobo­
wiązania prywatne, których nie 
regulują.

W koncernie tym jest, jak wia­
domo, zainteresowany pośrednio 
przez D-Banki rząd niemiecki.

W chodzące w grę towarzystwa 
są znane naszym Czytelnikom z 
rewelacyj o obsadzie stanowisk 
personalnych, z których w szystkie  
poważniejsze przvpadaia na Niem­
ców. a nawet obywateli niemiec­
kich i to byłych oficerów sztabo­
wych.

Koncern ten, jak wiadomo, w y ­
konywał zamówienia dla naszej 
armji i w  związku z kwestją ich 
bezpieczeństwa, zamówienia te z  
huty Bismarcka zostały ostatnio 
wycofane.

Jak się dowiadujemy, rewizją w  
koncernie W spólnoty Interesów  
kieruje osobiście wiceprokurator 
dr. Nowotny. Przez cały ciąg w czo  
rajszego dnia cały gmach Zjedno­
czonych Hut Królewskiej i Laury 
przy ul. Kościuszki w  Katowicach,

gdzie mieści się obecnie siedziba 
koncernu, był obstawiony przez po 
licję, w e wszystkich zaś biurach 
znajdowało się po dwu w yw iadow ­
ców.

- W toku przeprowadzonej rew i­
zji natknięto się na ślady roboty 
politycznej, a mianowicie stw ier­
dzono, że urzędnicy koncernu to w a 
rzystwa Katowickiej Sp. Akcyjnej 
zamują się agitacją na rzecz 
Volksbundu i rozwiązanego przez 
władze Jugendbundu (Das Yolks- 
bundjugend) i posiadają w  tym ce­
lu całe stosy ulotek, deklaracyj i 
t. p. Materjaly te uległy konfiska­
cie.

Przytrzymany w  związku z tern 
jeden z urzędników, będący praw­
dopodobnie Gruppenfuhrerem, zo­
stał po przesłuchaniu zwolniony.

Znalezienie tego tnaterjału świad 
czy dobitnie o nastawieniu całego  
przedsiębiorstwa.

Późnym wieczorem w ładze ze ­
zw oliły na opuszczenie gmaciiu 
większości urzędników, poddaw­
szy ich przed opuszczeniem biur 
skrupulatnej rewizji. Ws.zystkie 
księgi, dowody kasowe, korespon­
dencja i t. p. akta zostały opieczę­
towane.

Rewizja będzie prowadzona 
przez szereg następnych dni.

Malisz uciekł z sali sadowei
na widoK swej ofiary

Zeznania ciałko ranionej SOsskindówny
KRAKÓW. 2.11. — Tejefonem 

od specjalnego sprawozdawcy.
O n egd ajsza ro zpra w a_ zgrom a d zi 

ła w poczeka'ni sadowej kilkudzie­
sięciu św iadków .' Zapowiedziano 
ukończenie postępowama dowodo­
wego.

Jako pierwszy świadek, zostaje 
przesłuchany Leon Hilfstein. fry- 
zier z ulicy Pańskiej, u którego 
Silsskindowie umieścili- wywieszkę 
o mieszkaniu do wynajęcia. W  pią 
tek przed morderstwem zjawił sie 
u niegn osobnik, podobny dó Mariu­
sza. i pytał o mieszkanie..; ..

Dalszy świadek, urzędnik poczto 
wy. Jedrafa., opowiada o  nadanu 
przekazu.'Przekaz nadano w sobotę-
0 8.2.0 rano. O ile sobie przypomina, 
przekaz ten nadawała kobieta. Ro­
biła wrażenie jakby sie kryją.

W  tym momencie wsta.e Malisz
1 oświadcza: '
• ~  Przekaz ia nadawałem, pan 
mnie nawet zauważył i powiedział,

że nadaje sie orzy drugi em okien­
ku.'
- Świadek.jednak tego nie pamięta.

N iezdolny do p op eł­
n ie n ia  p r z e stę p s la w

Wiele sensacyjnych szczegółów 
wnosi do sp raw y św. Ryszard 
Czaczka.
. Mahsza poznał kilka lat temu w 

atelier rysowniczem. Był nerw o­
wy. łatwo w yw oływ ał awantury. 
Gdv zrobił projekt, k tóry nie zna­
lazł uznania, trząsł sie cały. Stale 
nt ał przy sobie rewolwery. 

■Usposobienie iego na punkcie re 
w olw erów  było charak terys tycz­
ne. Świadek uważa, że Malisz 
mógł dużo mówić ale mało zro­
bić. Nieraz był w ciężkiej sy tua­
cji, ale n e  uw aża, go za zdolnego 
d o . oo-pełnienia przestępstwa-
- Na.pytanję prokuratora św. przy­
znaję. iż Malisz wspominał m.u o ja­
kiejś'robocie, na której zarobi kil­

kanaście tysięcy. Niedługo przed 
morderstwem Malisz miał zamó­
wienie na jakiś reklamowy obra­
zek, za k tóry  mógł dostać 5 do 6 
złotych.

Na pytanie obrońców świadek • 
wyjaśnią, że Malisz nie chodził po 
kawiarniach. Był nierównego u- 
sposobienia. Objawiało się to w 
skrajnych fantazjach w pracy.

Najmniejsze zdenerwowanie mo­
gło doprowadzić go do szału. Był 
wypadek, gdy stróż urządził a- 
wanturę chłopcu w zakładzie c nie; 
porządki na schodach. Zdenerwo­
wało to Malisza do tego stopnia, że 
porwał pogrzebacz i chciał się rzu­
cić na stróża.

Świadek uważa, że gdyby. Malisr 
był mniej ambitny, byłby mógł w y  
żebrać jakiś zarobek, ale on me- 
zdo'ny bvł do tego. aby prosić. 
Świadek nie uważa również, aby  
Malisz mógł w drodze przestęp- 

(Dalszy ciąg na str.
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DlaGzego zmieniono uposażenia p raw n ik ów  państwowych
Koniec chaosu 4.044 różnych wymiarów

Przed kilkoma dniami poda'iismv 
zasady i szczegóły zmiany uposa­
żeń urzędników państwowych i 
woiskowvch.

Obecnie rząd zdecydował s'ę pod 
m iarodanych z prośba o oświetle- 
n e tej reformy i jej znaczenia

W edle udzielonego nam nśw!ad 
czenia, sp raw , uregu'owania sto­
sunków uposażeniowych urzędni­
ków państwowych była oddawna 
uważana pr^ez rzad. jako jedno z 
pilnych zagadnień. Zagadnierro. tn  
ma dwa oblicza: jedno z nich, to 
zasady i podstawy wymiaru uno- 
sażeń, a drugie — wysokość upo­
sażeń

Podstawy prawne uposażeń fnn 
ikcjon„rjuszów państwowych nie 
były od roku 1923 zmieniane, poza 
wstrzymaniem arom atycznego oo 
su w an a  się w szczeblach uposażę 
r '  *""ch Zmianom u e gł tylko w y 
m iar uposażeń droga ich redukcji.

Obecnie rzad zdecydował się na 
dać zasadniczej reformie obow 'V  
z trace dotąd zasady uposażeń.

Nie przewidując w wyniku tej 
reformy żadnych oszczędności d’a 
skarbu państwa, a więc pozosta­
wiając bez zmiany ogólną sumę, 
która budżet państwa przeznacza 
na uposażenie funkcjonarjuszów— 
rząd przyjął nowe zasady idące— 
jego zdaniem — w kierunku unor­
mowania stosunków stanu urzędu'! 
czego i wprowadzenia doń zdro­
w ych i współczesnych podstaw.

Jak b a r 'z ,  chaotycznym jest 
stan uposażeń dz:ś obowiązuą- 
cych w naństwie. zobrazuje k'lika 
tylko faktów: — biorąc pod uwa­
gę 16 dzis ejszych grup uposażenia, 
istnienie 7-min sz c z a li nposaże- 
now ych, dalej możliwość 13-tu 
skal mieszkaniowych i 6 różnych 
stanów rodzinnych, otrzymujemy 
nieprawdopodobną cyfrę 4.044 róż 
nych wymiarów uposażeń. Jeśli 
wziąć tytko jeden VII siopień służ­
bow y — mamy w nim aż 468 róż­
nych ~-i;a*-<'w uposażeń, przy- 
czem urzednk, pozostający w tym 
samym VII st. służb., może pobie­
rać naroznurtsze uposażenie w 
skali od 308 zł. 69 gr. do .654 zł. 82 
gr. brutto. Również 468 w ynrarów  
uposażeń mamy w jednej tylko gra 
ple ..b“ sędziów i prokuratorów, 
których vvogo’e jest za 'edw 'e 1.500 
ocóh C7tr1' że średnm na terenie

D o la r  5.75
Na pryw atnym  rynku — d a lszy  spa­

dek dolara do 5,82 w  zao iiarow an’u, 
przy ob!lczenfu m lędzyuarodow em  
5.7S.

Bank P olski znów  obn iżył cen ę  dola­
ra do 5.7S.

 0 * 0 -----------

W ró?by na dziś
W p r a w d z ie  dzień dz is ie jszy  nie w y ­

k a zu je  dz ia łan ia  dodatn ich  w p ły w ó w  
kosm icznych ,  ale sam  fakt. że  t r w a ją ­
ca od kilku dn' passa  u jem na os iągnęła  
w c zo ra j  sw ój szc zy t  ‘ t e ra z  us tępu je— 
m oże  nas  napełnić  w ięk sza  otuchą.

R anek  nieźle się zap o w iad a  a g o ­
dziny p o ludn’o w e  obiecują  e k sp a n s ję  
in te lektualna,  n o w e  p o m y s ły  i p ro jek ­
ty ; m ogą n am  p rzy n ie ść  n iez łe  rezu l­
t a t y  w  zw iązku  z podróżami. ,  k o respon  
d encją  pośred n ic tw em , handlem, p e d a ­
g og ia  lub m łodzieżą.

M iedzy  godz  18-ta a 19-ta m o że m y  
b y ć  n a rażen i  na d ro b n e  n iep o w d zem a  
f inansowe, zam ieszan ie ,  s t ra ty ,  a nasze  
do b re  intenc je  m ogą zo s tać  źle  z ro zu ­
miane.

W ie c z ó r  nie w y k a z u je  dzia łania  dys  
h a rm o n i jn y ch  w p ły w ó w  kosm icznych .

Polski jest zaledwie trzech sędziów 
pobierających jednakowe uposaże­
nie.

Nic dziwnego, że istnieją całe 
księgi zawieraince tabele uposa­
żeń. a jeżeli do tego chaosu doda­

my kalkulacje rachunkowe, polega 
jace na różnych metodach oblicza­
nia różnych dodatków i to okreśba 
nych w  procentach > od tak  zmień-* 
nego-u.nosażen'a. jeżeli dodać w re­
szcie. że od tych uposażeń potrą-

W eńse od najwfższyr.h doń juków P>ńsf«a
na grobie Nieznanego Żołnierza

W czoraj .tako w dzień Zaduszny 
o godz. 12-ej odbyło się uroczy­
ste złożenie , wieńców na grobie 
Nieznanego Żołnierza w W arsza­
wie przez przedstawiciela Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, przez 
przedstawiciela p. premjera oraz 
przedstawiciela ministra spraw 
wojskowych M arszałka Piłsudskie 
go.

Przed grobem Nieznanego Żoł­
nierza ustawiła się kompanja ho­
norow a 21 p. p. oraz delegacje po­
szczególnych oddziałów wojsko­
wych, stacjonowanych w stolicy.

Przed godz. 12-ta dowódca O. 
K. 1 gen. Jarnuszktew cz p o  ode­
braniu raportu p ^eszed ł w tow a­
rzystwie komendanta garnizonu 
ppułk. Szajewskiego przed fron­
tem kompanii honorowej oraz de­

legacjami woiskowemi.
O godz. 12-ej przybyli, pierwszy 

wicemin. spraw wojsk. gen. Fabry 
cy. podsekretarz stahu prezydium 
rady ministrów L echnoki szef ga 
binetu wojskowego Pana P rezy­
denta Rzeczypospolitej pułk. Gło­
gowski. Po odebraniu raportu 
przez gen. Fabrycego obecn prze­
szli przed frontem kompanii hono­
rowej, udając się przed grób Nie­
znanego Żołnerza, gdzie przy 
dźwiękach hymnu narodowego na- 
staipło z’ożenie wieńców.

Imieniem Pana Prezydenta wie- 
nec złożył pułk. G 'ogow ski,, imie­
niem p. premiera Jędrzeje w ieź a — 
podsekretarz stanu Lechnieki, ćmie 
nem  M arszałka Piłsudskiego gen. 
Fabrycy.

Za parę dni do w ęziema
skazani w  procesie „Cenfro'ewn *

Akta s p r a w y  H. H e rm an a  L ie b e rm a -  
na  i innych  b y ły c h  p rz y w ó d c ó w  „ C e n ­
t ro le w u "  p rz y p ie c z ę to w a n e  p ra w o m o c  
n y m  w y ro k ie m  sk a z u ją cy m ,  z o s ta ły  
w c z o ra j  p rz e s ła n e  do są d u  o k r ę g o w e ­
go.

K an ce la r ia  VIII-go w y d z ia łu  k a r n e ­
go, gdzie  sp ra w a  b y ła  p i e r w s z y  r a z

ro z p a t ry w a n a ,  z rob i  odp isy  w y r o k u  i 
p rześ le  te odpisy  do p ro k u ra to ra  w ię ­
z iennego,  k tó ry  p rz y s tąp i  do  w y k o n a ­
nia w y ro k u .

J a k  z  tego  w id a ć  w  na jb liższych  
dniach n a leży  się  sp o d z iew ać  s p r o w a ­
dzenia  sk a z an y c h  p r z y w ó d c ó w  C e n t ro ­
lew u  do cel w ięziennych .

Z nożem  rzeźnicK im
na posła-dfrełttora zahłrdów „I. K. P w ń A i ”

ŁÓDŹ, 2.11. —  Tel.  w ł.  —  Na p o w ra  I 
c a jąc e g o  z fabryk i  do dom u pos ła  W ol  
czyńsk iego ,  d y re k to ra  z a k ła d ó w  w łó ­
k ienn iczych  I. K. P o zn a ń sk i  w  Łodzi, 
doknano  zam achu .  W  p ew n ej  chwili  
podbiegł  m ianow ic ie  do posła  W o le zy ń  
skiego jak iś  osobnik  z nożem  rzeźn ic-  
kim w  ręku. W o lc zy ń sk ie m u  udało  się 
un iknąć  c iosu  i o b e zw ła d n ić  n ap as tn i ­
ka. P r z y  p o m o cy  policji  o d s taw iono  go 
do a resz tu ,  gdz ie  o k aza ło  się, że  je s t

to nie jaki  Stence l ,  b y ł y  ro b o tn ik  z ak ła
d ó w  P oznańsk iego .

cać trzeba stawki podatku docho­
dowego 1 składło em eryta b e —bę- 
dz'emy m:e i w przybliżeniu obraz 
prawdziwe} chińszęzyzny zasad, 
tabel, i tabelek, na jakich oparte są 
w tei chwili polskie przepisy upo­
sażeń towe.

Nowe dekrety kładą kres temu 
treracjouabiemu stanowi rzeczy

Z ogłoszonych już tabel w dać. 
•>ż rozitrętość •'otnfędzy poszczegó! 
nemi grupami uposażeń zos'a 'a zna 
ern e rozszerzona w porównaniu 
ze stanem dz;«:ejs.zym. To da-e 
w łaśc wp i zdrowe różnice w upo­
saż en hi ’->rzT' awansie urzędnika i 
zgodne jest z zasada, że im waż- 
n eiszy o denek nracv powierza się 
urzedinfcowi, tern wyższe winno
b^ć jego uposażenie   ;) *  (;--------------

Komû s! silany
Mooseve'fa

Próba sit między kapitalistami, 
a  rządem, której wykładnikiem 
będą może przyszłe w ybory kon- 
gresmanów, już s e  rozpoczęta. 
Jeden z doradców ekonomicznych 
Roosevelta, Perle opublikował sen 
saeyjny artykuł, który uważany 
jest za próbę wywarcia nacisku 
na koła przem ysłowe w k erunku 
podpisania kodeksów pracy.

W artykule tym Perle twierdzi, 
iż w razie załaman a się przepro­
wadzanej obecnie akcji odbudowy 
gospodarczej kraju, prezydent Ro 
osevelt zamierza wprowadzić w 
Ameryce „komunizm państwowy".

W edług tego pomysłu wielki 
przem ysł ma być upaństwow ony. 
W nowym tym systemie każdy o- 
bywatel Stanów ma mieć zapew­
niony roczny dochód w wysoko­
ści 5 000 dolarów.

Czy i jak dalece zamierzenia te  
i plany, poruszone przez Perlego, 
są realne, trudno stw ierdzó. W  
każdym razie artykuł ten wyw o­
łał w  sferach przemysłowych wiel 
kie wrażenie, to też przem ysłow­
cy postanowi® zwrócić sie bezoo 
średnio do prezydenta o wyjaśnię 
nie jego stanowiska w tej sprawie.

Samobóistwo szaleńca
Sypialnia w płdfnWtitech

T ere n em  n iezw ykłej  a w a n tu ry ,  z a ­
kończone j  z am ac h e m  na ży c ie ,  by ł  
w c zo ra j  p ó ź n y m  w ieczo rem  do m  nr. 38

Morderca kobiet
skazany na śnrerć

W czorajsze wydania pism pary 
skich doniosły o wyroku śmierci, 
wydanym w Aix-en-Provence
na sprawce szeregu mor­
derstw . dokonanych z nienotowa- 
nem w kronikach policyjnych wy 
rafinowaniem — G. Sarreta.

Celem pobierania- premij aseku­
racyjnych, grecki adwokat Sarret, 
naturalizowany we Francji, ścią­
gał, swe ofiary do ustronnej willi, 
mordował je i spalał ich
zwłoki w kwasie siarkowym.

Dwie Niemki posądzone o u- 
dział w mordach, czego jednak nie

zdołano im udowodnić. —> zostały 
skazane na 10 lat wiezienia za u- 
dział w fałszerstwach ubezpiecze 
n+owVch, dokonywanych przez 
Sarreta w następstwie jego zbrod 
ni.

Proćes w ywołał we Francji ol­
brzymią sensacje.

Przysięgłym  postawiono 174 py 
tan-a. Proces Sarreta pobił rów ­
nież wszystkie rekordy sprawo­
zdań dziennikarskich.

_W ciągu 9-diu dni koresponden­
ci piism paryskich nadali 'telegra­
ficznie pół miljona słów.

p r z y  u,].. Dzikiej  w  W a rsz a w ie .
Jed en  z lok a to ró w ,  z am iesz k a ły  na  

t rzeciem  p ię t rze  Józe f  Załuski,  p o w r ó ­
c iw sz y  do  dom u w s tan ie  n ie t rzeźw y m , 
w szczą ł  ze sw ą  żoną  sprzeczkę ,  k tó r a  
zak o ń czy ła  się  a w an tu rą .

P o d n ie co n y  alkoholem Załuski w y p ę ­
dził  z m ieszkan ia  d o m o w n ik ó w ,  za ­
m knął  się na klucz w  sy p ia ln y m  p o k o ­
ju, poczem po s tan o w i ł  popełnić  sam o­
bójstwo.

Z n a laz łsz y  w  kuchni  bańkę  z na f tą ,  
p i jak  oblał nią ub ran ie ,  sk ro p i ł  ca łe  
łó żk o  i meble, poczem  p o ło ż y w sz y  się  
w pościeli,  podpalił  ubranie .

W  jednej  chwili  c a ły  pokój s ta n ą ł  w  
płomieniach. G ęste  k łęby  d y m u  w y d o ­
b y w a jąc e  się  oknem  i k rz y k  p łonącego  
z a a la rm o w a ły  ea łą  k an ren lcę .  P r z y b y ­
ły  po l ic jan t  w ra ź  z m ie jsco w y m  d o z o r ­
c ą  w y w aż y l i  d rz w i  1 wynieś!) z pło­
mieni n iezw y k łeg o  d e sp e ra ta .  W e z w a ­
n y  I - sz y  oddział s t r a ż y  po godzinnej  
akcj i  p o ż a r  ugasi ł .
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Torgler postacią z powieści
Smutna farsa „robionego” procesu

BERLIN, 2.11. R ozpraw a dzisiejsza 
przeciwko van der Lubbemu i tow a­
rzyszom rozpoczęta s;e znamiennym 
incydentem. Przewodniczący w o- 
s t ry m  to-nie stw.erdz.a_ że tylko wskn 
tek przesłyszenia me zaprotestował 
w czoraj z miejsca przeciw obraźli- 
w y m  słowom Dym trowa pod ad re­
sem świadków prokura tora  którzy, 
jak ste w yrazit Dymitrow, rozpoczy­
nają sie od posłów narodowo-socjali- 
stycznych, a kończą na złodziejach. 
To odezwań e s.e przewodniczący na 
żyw a szczytem bezczelności, poczem 
konkluduje, że Dymitrow musi być 
krótko trzymany. Kiedy Dymitrow 
chce coś odpowiedz eć, przewodu czą ' 
cy mu przerywa, Dymitrow głośno j 
k rzyczy :  „Veolkischer Beobachter"
może być zadowolony". Przewodni­
czący  w porozumieniu z trybunatem, 
każe poi ci. w yprowadzić  protestujące 
go ciągle Dym.tro-wa z sali.

Świadek Śpietz asystent policji k ry  
tn nalnej pierwszy, który nazajutrz 
po zamachu dokonał rewizji w m.esz 
kaniu Torglera oświadcza. że żona 
Torglera  mówiła m df  iż mąż jej bawi 
na prowincji. W czasie rewizji dwu- 
lcrotn e w zywano ją do telefonu.

Ciekawe momenty wnoszą do roz­
p raw y  zeznania dziennikarza niemiec­
ko - narodowego Joba Z.mmermana. 
Ś w a d e k  zgłosił się dopiero z końcem 
września  na policje- Twierdzi o h . ż e  
krótko przed pożarem Rechstagu spot 
kał w tramwaju Torglera który w r a z  
mowie użyć miał ostrych pogróżek 
pod adresem rządu. Miedzy innemi 
paść miały z ust T org le ra  słowa, że 
jeszcze sprawa nie jest zupełnie prze 
grana i gdv żagiew zapłon.e, proletar 
jat da sposobną odprawę.

Obrońca Sack przypom na świadko­
wi. że po zamachu w prasie i na uli­
cach słyszano często słowa: „Żagiew 
rzucona przez komunistów", dalej „ha 
sło powstania", to wszystko mogło 
dać nsp.racje do jego obecnych ze­
znań.

Zimmerman tłumaczy, że pracuje 
nad powieścią, w której przedstawia 
posła konum'stycznego, robiącego kar 
jere  na robotnikach. Jako typ do tej 
powieści upatrzył sobie Torglera  i w 
tym zamiarze rozpoczął z uim dy­
skusje...

Następnie zeznaje górnik Kunzak, 
niezaprzysiężony. Świadek był kara-

Obrońca Seuffert oświadcza, że Kun 
zak w liście do sędz ego śledczego 
zgłosił sw e usług,, deklarując, że w 
ciągu 8-tniu dni gotów jest wypłoszyć 
z kryjówek grupę terorystów, będą­
cych wspóln kami Lubbego. o  ile o- 
trzyrna urlop z w ezien a Ter-oryści 
ci, iak twierdził Kunzak ukryw ają  się 
napewno u swoich przyjaciółek.

W edług  twierdzenia Kunzaka, do 
grup terorystycznyeh wc ągać miano 
specjalnie kobiety oraz komunistów 
zagranicznych, przebyw ających  n,ele 
gainie w Niemczech. Wobec n ejas-

nych odpowiedzi oraz sprzeczności z 
protokółem śledztwa, św.adek otrzy­
mał ostre upomnienie od przewodniczą 
cego.

Gdy, mimo zaprzeczeń Torglera, 
świadek upiera sie przy swem twier­
dzeniu. dr. Sack s taw 'a  wniosek o we 
zwanie świadków, mających wykazać 
alibi oskarżonego.

Nadprokurator zastrzega sobie za­
jęcie stanowiska wobec tych wnios­
ków.

Rozprawa została odroczona do pląt 
ku.

2-ga rata „Pożyczki tiar doweju
Wpłaty do 6-go b. m

Okres płatności Ii-ej ra ty  Pożyczki 
Narodowej, trwajacy od 1 do 5 listo­
pada r. b. został, jak wiadomo, z po­
wodu świąt, przypadających na krań ­
cowe dni tego okresu, rozszerzony na  
czas od 31 października do dnia 6 li­
stopada włącznie. We wtorek dnia 
31 pażdziem ka w wielu okienkach ka  
sowych banków, urzędów skarbo­
wych ; t. d., rozpoczęła się Już w pła­
ta Ii-ej raty. Ze względu na koniec 
miesiąca ruch przy okienkach n e był 
jeszcze zbyt wielki i większy nap ływ  
subskrybentów spodzewany jest dop:e 
ro w dniu dzisiejszym i dni następ­
nych.

Niebeski przestępca I fotografia głosu
CieKawe metody nowoczesnej Kryminologii

Na m iędzynarodow ej konferen­
cji policyjnej t t ia a  być p rzedsta­
wione nowe sposoby do walki z 
przestępcam i i now e sposoby re­
jestrow ania zatrzym anych. Oto naj 
ciekaw sze z nich:

W  zw alczaniu defraudantów  i 
szpiegów  policja posługiw ała się 
już od pew nego czasu specjalnym  
proszk e m .. k tó ry  rozsypyw ano w  
kasach  ogniotrw ałych, pom iędzy 
w ażnem i aktam i i t. d- P roszek  ten 
bezbarw ny bezw onny w zetknię­
ciu z w oda m iał szczególne w łas­
ności farbow an  a na niebiesko. R ę­
ce  przestępcy, na k tóre  dostała się 
choć najdrobniejsza cząstka prosz­
ku, po umyciu staw a ły  się niebie­
skie. Rów nież na n ebiesko zabar

badania linii palców  u nóg. zw a­
nego pedoskopją. W ażne jest to  
zw łaszcza w  w ypadkach identyfi­
kow ania dzieci. Jak  sie okazuje li­
nie na nogach n'e ulegają zm ia­
nom. Już kilkodniowe dziecko m a 
w yraźne l nje na palcach u nóg. 
W obec tego odkrycia niemożiiwo- 
śe :ą staną się spotykane w  klini­
kach w ypadki zam ieniania niemo­
w ląt. Pozatem  pedoskopją odda^ u- 
sługi w  chw ytaniu przestępców , 
k tó rzy  n:eraz  pozostaw iają ślady 
bosych nóg no i w  ich rozpozna­
waniu.

Po długich i żmudnych b ad a­
niach udało się też zanotow ać cha 
rak terystyczne  cechy  głosu ludz­
kiego. Głos notuje sie przy porno-

Rurkę

ny kilkakrotnie za zbrodnie przeciw 1 Zasługą jednej z lekarek n iem e-
1 ckich

w iało się w szystko  czego dotknął i c v  t. zw. rurki B rauna. R u r 'ę  
napiętnow any przestępca. Nie po- j zasizłemi w  czasie przyjm ow ani
m agało m ycie żadnem i chem ika-  ):& :(
Igami N iebeska barw a pozostaw a­
ła wciągu kliku tygodni na rękach.
Obecnie proszek ten udoskonalo­
no. N ow y p repara t nazw any „ B o - 
ctam inem ” pozostaw ia na rękach 
ubarw ienie w idoczne jedynie w  
św ietle lam py kw arcow ej. W  ten 
sposób przestępca nie wie b  tern. 
że jest napiętnow any.

głosu cli arak t er y sty  c ztiemi p rze­
mianami fotografuje się. F o togra­
fia ta zostaje dołaczona do akt re­
jestracy jnych  przestępców  i potem  
służy do identyfikow ania sclnvy- 

j tanych osób.
i W  ten sposób krym inologia z y -  
! ska*a 2 nowe sposoby re jestrac ji:
! pedoskopję i rejestrację głosu. 0 -  
i becnie przestępca będzie zare je­

strow any  4-krotiiie p rzy  pom ocy: 
fotografik daktyloskopjii, pedosko- 
pji i rejestracji głosu.

S praw y te są tak  c iekaw e a za­
razem  szerszem u ogółowi mezna- 
fie, że już od ju tra  rozpoczniemy, 
druk szeregu artykułów , opow ia­
dających o najnow szych m etodach 
p racy  stosow anych w now oczes­
nej kryminologii.

obyczajności i rabunek.

22 Francuzki ofiara
angielskich yw^dzkfeSi

jest w ynalezień e system u

SKa»anie właśc cie'Ki Kiósłtu
na 6 miesfacy więzienia

za wypożyczam  e p . s m
Onegdaj przed sadem w  Jaros ła ­

wiu odbyła s.ę rozprawa karna o wy 
stępek oszustwa z oskarżenia wydaw  
nictwa „II Kuriera Codziennego" 
przeciw  Anton me Kołczowei. właści­
cielce kiosku sprzedaży gazet.

W ydaw nictwo „IKC" oskarżyło Kol 
czow ą o to że jako komisjotierka 
nadużyła zaufania w y d a w n c tw a  w 
ten sposób, że uprawiała karygodny 
proceder wypożyczania powierzonych  
jej w komis dzienników osobom trze- 
c m  za opłata I wynagrodzeniem inie- 
slecznem które to wynagrodzenie za 
trzym ywała dla siebie.

Sędzia d r  Teofil Dmochowski w y ­
dał wyrok którego moca uznał Anto- 
n'ne Kołczowa winna występku oszu­
stwa z art. 269 że działała na szkodę 
wydaw nictw a ,.IKC“ i skazał la za ten 
występek na 3 miesiące wlezlen'a. 
Sad ponadto uznał Kołczową winną 
występku z ark 264, że celem osiąg­
nięć a korzyść, majątkowej dla siebie, 
w prow adza jąc  wydawnictwo w błąd, 
doprowadziła ie do niekorzystnego 
rozporządzania swoiem mień em i 
skazał Ja za ten występek na karę 
wiezienia przez 6 mies?ecy. przyczem 
orzekł łączną karę  w wysokości 6

miesięcy w'ezienia.
W motywach wyroku oodniósł sąd. 

że działanie oskarżonej było w wysokim  
stopniu podstępne, mogło naraz'ć wy  
dawnlctwo na niepowetowana szkodę, 
a w ykrycie karygodnego działania na 
stąpiło jedynie dzięki przypadkowi.

P rzed  sadem londyńskim stanęu 
handlarze żyw ym  tow arem  Brow n 
i Folter.

A resztow ano ich przed kilku mie­
siącami w chwili, gdy jecten z nich 
przedsiębrał kroki do zaw arcia ślu­
bu z pew ną Francuzką, a drugi miał 
s tanąć jako św iadek. •

To m ałżeństw o miało za cel u- 
mieścić Francuzkę w Anglii w do­
mu publicznym.

Do Anglji cudzoziemcom bardzo 
trudno się dostać. — Ażeby więc 
umożliwić Francuzkom  wjazd do 
tego kraiu. oskarżeni posłużyli się 
nasteouiacvm  trickiem : angażow a­
li bezrobotnych Anglików, zaopa­
tryw ali ich w eleganckie O branie i

Zaburzenia antybrytyjsKie
w 1 rait$?©r€l<*im

AMMAN, 2.11. W  T rans'ordanji 
w ybuchły  pow ażne zaburzenia an 
tybrytyjiskie w czasie nieobecno­
ści emira A lxM aha. k tó ry  udał 
się na uroczystość inauguracji por

tu w  Haffie. W  zw iązku z paou- 
jącem podniecen em um ysłów w ła  
dze przygotow ane sa na dalsze za 
burzenia.

StrajK generalny w Palestyn e
trw a nadal

JEROZOLIMA. 2.11. — Chociaż 
w  całej Palestyn ie  panuje spokój, 
stra jk  generalny, zainicjow any 
p rzez Arabów , trw a  Przew odniki 
telefoniczne trrędzy Jerozolim ą a 
Betleem  zosta ły  p rzerw an e  pod

w ieczór. T rzy  dz enniki, w ycbo- 
dzące w Kairze, zosta ły  zakaza­
ne w Palestyn ie  ze względu na 
rozgłaszane przez n 'e  przesadnych 
w iadom ości z  Palestyny.

w ysyłali do P aryża.
Tam  musieli poznać oni Dizy- 

stojne. młode Francuzki, poślubić 
ie poczem już te. jako obyw atelk i 
Angielskie bez trudu przy jeżdżały  
dA Anglji.
Tam  dostaw ały  się w  ręce B row ­

na i wspólników, k tó rzy  um iesz­
czali ie w spelunkach, albo zm u­
szali do nierządu ulicznego.

B iow n dostarczał każdem u bez­
robotnem u do P aryża  w celach 
..m atrym onialnych” 2.000 franków* 
oraz w ypożyczał mu smoking i 
czarne spodnie, ażeby się dobrze 
prezentow ał.

Pieniądze w ten sposób w yłożo- 
ne. w racały  z grubym  procentem  
w  ręce łotrów , k tó rzy  w ten  spo­
sób zdołali sprow adzić na bezdro­
ża 22 Francuzki.

 )•’ *  :( -

Z ma będzie srora
Kierownik sowieckich ekspedycyi 

arktycznych proi Wize zawiadomił 
drogą radiową instytut arktyczny w Le 
nimgradz.e, iż z powodu i^g le  ■ przed­
wcześnie nadciągającej zimy w kra­
jach arktycznych. wszystkie statki so­
wieckie oraz lodołamacze pełna parą  
idą do Archangielska Według obser- 
wacyj znawców warunków k lim atyc ,-  
nych arktyki.  zima tegoroczna zapo- 

' włada się szczególnie surowo ze w zg‘ę 
du na jakieś kataklizmy, odbywające 
się na dnie oceanu Pólnocneen. ■
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Zeznania SUsskindówny
w procesie MaliszOw

(Początek na str. 1-ei). 
s tw a  sięgnąć po pieniądze. On 
mógł dużo mówić, ale nie byłby te­
go zrobił.

K toś g o  n am ów ił
P ro k u ra to r: — A więc m usiał się 

znaleźć ktoś, k to  w płynął na  nie­
go? 

— Tak.
— I musiał to być ktoś bliski?
— Tak.
Zkolei zostaje p rzesłuchany  św. 

7ózef Kinzel. rusznikarz firmy, 
gdzie Malisz dał broń do oczysz­
czenia. Był to  rew o lw er stary , rzad 
ko spotykany. Św iadek p ierw szy  
raz w żvciu miał do czynienia z ta ­
ka bronią.

O brońca: — C zy m acie pano­
wie w  sklepie podobny rew olw er?

Z ryw a sie M alisz: — Jest, jest 
ria w ystaw ie.

O brońca staw ia w niosek o prze 
dłożeflie rew olw eru . abv  się prze­
konać. czy  M aliszowa m ogła po­
ciągnąć za cyngiel. P ro k u ra to r 
n;e sprzeciw ia sie temu. gdyż uwa 
ża. że niema kry tycznego  rew ol­
w eru, k tórego mimo poszukiw ań 
nie znaleziono.

W  tvm m om encie zjaw ia sie ofi 
cer policji, k tó ry  przedk łada po­
dobny rew olw er trybunałow i. Po 
naradzie przew odniczący  w zyw a 
Malisza, k tó ry  ogląda rew o lw er i 
ośw iadcza, iż jest on identyczny 
z kry tycznym  rew olw erem . Naste 
pu.ie d ram atyczny  moment. P rzed  
stó ł sprow adzają M aliszowa, ce ­
lem przeprow adzenia eksperym en 
tu, iednak w obec nieobecności o- 
brońców  p rzew od irczacy  p rze ry ­
wa rozpraw ę.

W czasie przerwy zajeżdża przed bu 
dynek sądowy karetka pogotowia. 
Dwa] sanitariusze wynoszą Susskin- 
dównę. z obandażowana Kłowa na któ­
ra zarzucona iest czarna chustka.

Susskindówna rozgląda sie spokojnym  
wzrokiem po saii. Na ustach lei błądzi 
chwilami cień uśmiechu.

Rozlega sie dzwonek. Na salę wcho 
dzi Malisz. Spostrzega fotel, w  którym 
siedzi Susskindówna. odwraca sie bły  
skawicznie. biegnie ku drzwiom i ucie­
ka na korytarz. Maliszowa natomiast 
spokojnie zajmuje sw e miejsce, unika­
jąc patrzenia w  stronę SUsskindówny.

Przewodniczący poleca wprowadzić 
.Malisza. który wchodzi słaniającym  
sie krokiem, zajmuje miejsce na ław ­
ce. całem Jego ciałem wstrząsają 
drgaw ki, twarz w ykrzywia się niesa­
mowicie.

Obrony wnoszą o nieprzesłuchiwanie 
SUsskindówny. Trybunał postanawia 
Siisskindówne przesłuchać.

Na zapytanie, czy  sie dobrze czuje, 
odnowiada z płaczem: — Dobrze sie 
nie czuje. Jestem zdenerwowana. Dalej 
opisuje znane z zeznań Malisza pery- 
aetje wynajęcia mieszkania przez Ma­
rsza.

Nie pam ięta
Nie widziała jak Malisz strzelał, nie 

przypęmina sobie, czy krzyczała. W o- 
góle bardzo słabo pamięta przebieg zai 
ścia. Wie tylko, że ktoś wepchnął ia 
do drugiego pokoju, nie pamięta Jednak 
kto. Nie uzmysławia sobie tego, co sie 
działo w kucSfii, pamięta tylko, że by­
ła przewracana w pokoiu razem z mat 
ką. Nie pamięta, kio ie przewracały

Maliszowa stała obok nich. Widziała 
fak ojciec padł przy kredensie ugo­
dzony kula. Malisz celował do niego i 
strzelił. Maliszowa stała wtedy tuż 
obok świadka.

Na pytanie, kto spowodował upadek 
lei. kto Ja przewracał odpowiada:

— Przypuszczam, że Maliszowa.
— Czy pani słyszała obok siebie 

strzały?

- — Nie.
— A do matki?
— Nie.
— Czy pani czuła uraz w głow ę.
— Nie.
—  Czy matka krzyczała?
— Nie.
—  A ojciec?
— Też nie.
—  Skąd pani ma bandaż na głow ie?
— Ze szpitala?
— Jaki jest tego powód?
— Jestem ranna. Miałam pięć ran.
— A kto pani zadał te rany?
— Tego nie pamiętam.
— Kiedy sie oani przebudziła?
— Jak już nikogo nie było. Podnio­

słam sie, weszłam  do kuchni i wtedy

przyjechało' pogotowie.
— Czem pani wytłóm aczy, że od 

chwili, gdy panią wepchnięto do poko­
ju, pani nic nie pamięta?

— Może przerażeniem, byłam tak 
jakby zahypnotyzowana.

— Ma pani jeszcze coś do powiedze 
nia?

— Narazie nie.
D laczego pani powiedziała, że zdaje 

sie pani. że Maliszowa Ja biła?
— Napewno powiedzieć nie mogę, 

ale zdaje mi sie. że M aliszowa, bo ona 
stała obok mnie.

Ani prokurator ani obrońcy nie zada 
ją świadkowi pytań, wobec czego zo­
staje ona wyniesiona z sali.

Maliszowa z rewolwerem w ręKu
Przed stołem sędziowskim staje Ma­

liszow a. a obok niej rusznikarz Kinzel. 
Świadek ten ogląda przyniesiony przez 
komisarza policji rew olw er I stwier­
dza, że jest identyczny z rewolwerem  
Malisza. Maliszowa bierze do reki re­
w olw er i kilkanaście razy strzela. Z po 
czątku przychodzi je] to z trudnością 
co w yw ołuje uśmiech radości na twa­
rzy Malisza. Późnie) Jednak staje on 
się posępny. Maliszowa demonstruje, 
jak uderzała sw e ofiary rewolwerem.

— Ile pani razy strzeliła?
— Dwa napewno. trzeci raz nie 

wiem.

M alisz c*es^y s ię
Malisz prosi o zezwolenie na prze­

prowadzenie próby. Podchodzi do sto­
łu. odsuwa posterunkowych, gdyż Jak 
mówi, próba ta wymaga szybkości. 
W ręcza szybko rewolwer Maliszowej 
i woła do niej gwałtownie:

— Już strzelaj, strzelaj!
A gdy ona nie może strzelić, Malisz 

uśmiecha sie z radością i woła:
— A widzisz.
Na tem kończy sie ta dramatyczna 

próba.
W dalszym ciągu zeżnaia nadkomi­

sarz Polak, naczelnik wydziału śled­
czego w Krakowie i kom. Balicki, któ­
ry przeprowadzał pościg.

Zeznania ich dotyczą znanych szcze-

W

„P My ta” w ramw*fu
W czorajsze j nocy o godz. 1-ej w  

tram w aju  zdążającym  z W ielkich H aj­
duk do Katowic w yw ołali skandalicz­
ną scenę iacyś dw aj m todz'eńcy, k tó ­
rzy  ku zgorszeniu pasażerów  pozw a­
lał; sobie na prowokacyjnie dowciipy 
ubliżaiące Państw u. ,

Poniew aż zabaw a nie podobała s ę  
publiczności, wóz zatrzym ano i zażą­
dano Interw encji poi'ci i, k tó ra  prow o­
katorów  zatrzym ała. Są to m ieszkań­
cy W. Hajduk Fryderyk Neuwirth, kie 
rów nik budow y (pi. M 'ck ew icza  4) i. 
Rudolf Klaputek, urzędnik p ryw atny  
(Kopernika 4).

P o  ukończeniu dochodzeń niem iasz- 
kow 'e będą odstawieni do sadu g rodz­
kiego w Katowicach.

Nie minie ich surow a ale spraw ie­
dliwa kara.

HfSłcześlwy randek
W  godzinach popołudniowych dnia 

w czorajszego zdarzy ł siena budowie 
4-piętrow ego domu przy ul. 0 ’iw ć -  
kiej 24 nieszczęśliw y w ypadek P racu ­
jący  na rusztow am u trzeciego p e tra  
m urarz Jan M anaczek w skutek obsu­
nięcia się źle zbitych desek rusztow a­
nia, spadł na kupę gruzu i odmósł clę- 
żke obrażenia oraz uległ złam aniu o- 
bu nóg K aretką*pogotow ia p rzew 'e- 
ziono go w stanie beznadze invch  do 
szpital m iejskiego przy  uli R acibor­
skiej.

gółów  śledztwa 1 pościgu policyjnego. 
Na tem rozprawę odroczono.

Kto w inien
fisafastrofy

Jaik się dow iadujem y dochodzenia 
p rokura to rsk ie  w 's p ra w ie  katastro fy  
górniczej, jaka  m ała m iejsce w dniu 
5 października naa  kotpalń' W olfgang 
w M alej D ąbrów ce sa już na ukoń­
czeniu i po trw ają  praw dopodobnie je­
szcze 10 dni.

A resztow any w zw iązku z tem, że  
tylko dzięki natychm iastow ej akcji ra  
tumkowej tow arzyszy  me skończyło 
się śm e rc ią  12 przysypanych  w pod­
ziem iach górników  dzierżaw ca kopalni 
Roman Nogtk. nadal pozostaje w wię­
zieniu śledczem  p rzy  ul. M ikołowskiej.

 :-—•) -*   —

Wbirnw cze u Bdwbteda
W czorajszego  popołudnia ko rzy sta ­

jąc z dnia św iątecznego jacyś złodzie 
je w łam ali sie do kancelarii adw . 
W arm skiego p rzy  ul. M ickiew icza w  
Katowicach.

Po  rozbiciu zam ków  bandyci nic nie 
znalazłszy  musieli biuro opuścić.

Eskadra płK. Rayskiego
poleci do M oskwy

stwowem R osji Sowieckiej, jakie odbę 
dzie się w Moskwie 7 b m.

W edług inform acji otrzym an'ych ż 
kół sow ieckich s ta r t eskad ry  sow iec­
kiej w składzie 24 sam olotów do P a ­
ryża  przez W arszaw ę będzie praw do­
podobnie ze względu na co raz  gorsze 
warunki atm osferyczne odłożony do 
wiosny roku przyszłego.

W  najbliższych dniach zależnie od 
warunków atm osferycznych w y sta r­
tuje do Moskwy eskadra 5 sam olotów 
polskich pod dowództwem pułk. R ay­
skiego, szefa departam entu aeronauty- 
ki w m inisterstw ie spraw wojskow ych.

Lotnicy nasi zabaw ią tam 3 do 4 dni 
i wezmą praw dopodobnie udział w 
charak terze widzów w święcie pań-

Zardzewiała lina
spow odow ała zakażen ie I zgfia

W  lecznicy B rackiej w  K atow i­
cach zm arł w czoraj August Kaleta, 
g ó rn k , z kooalni W aleska. P rz y ­
czyną zgonu było  zakażenie krw i.

Prezd. kilkoma dniam i Kaleta ska 
leczyw szy  się w  palec zardzew iałą  
liną d ru ca tią , zbagatelizow ał ranę, 
nie przypuszczając, że sprow adzi 
sobie tem  śm ierć.-if

Z C ieszyna donoszą: Ubiegłego 
rana p rzy  sypaniu naw ierzchni dro 
gi m iedzy Skoczow em  a S trum ie­
niem obsunęła się ziemia i p rzysy -
X ^ b an  i CZ'-’te m  • w

pała robotnika, 45-letniego E dw ar­
da Soueckiego.

Na ratunek rzucili się natych­
m iast tow arzysze  prascy, k tó rzy  w y 
dobyli go z pod zw a’ów ziemi z 
bardzo ciężkiem i obrażeniam i.

W ne w ypadku ponosi zarów no 
Sonecki z pow odu sw ej w łasnej 
nieuwagi, jak i dw ai dozorcy, S ta ­
nisław  M ichalski i F ranciszek Gam 
bro t. z pow odu niedbałego dozoru 
c rz v  robotach.

Soneckiego odwieziono do szpi­
tala Śląskiego w  Cieszynie.

Samodłierźawie w Iks e fcśm ertnej tonalni „Kleofas"?
Czy nie ootrzeba wkroczenia wł?dz?

Od dłuższego jeż czasu stosunki pa­
nujące w Kasie Pośm iertnej kop. ..Kle­
ofas1* budzą poważne zastrzeżenia 
w śród członków , a dowodem tego by­
ło walne zebranie, jakie niedaw no się 
odbyło.

Już samo uchwalenie absolutorium  
ustępującem u zarządów : niesłychanie
nikłą ilością głosów p rzy  grobowem 
milczeniu przepełnionej cechowni, m o­
wn za siebie. Oburzem e w yw ołała chęć 
w yelim inowania przez przew odniczące 
go. p. Zagórnika. proponow anego przez 
w iększość 1-go delegata. Pod naci­
skiem sali przew odniczący wypisał do­
piero proponow anego na ostatnie miej­
sce. K w estią tych machinacji poruszo­

na w dyskusji roznam iętniła salę i pod 
adresem  przew odniczącego padło spo­
ro cierpkich słów.

Podniecony stan um ysłów  zmusił 
p rzew odn.czącego do zam knięcia zebra 
nia, p rzyczem  wym knął się z jego ust 
pod adresem  zebranych epitet, że „są 
zdechłe psy‘ . Niewątpliwie członkowie 
K asy będą umieli w yciągnąć odpowie­
dnie wnioski z zachow ania się prze­
w odniczącego, ale w ydaie sie rów neż 
pożadanem . by gospodarką K asy za ję ­
ły  się czynniki nadzorcze, bo to zde­
nerwowanie przew odniczącego daje du­
żo do m yślenia.

Tygrys.

I e d a t y  na PożyczKę
wolne aawodv

W edług dokonanych ostatnio ści­
słych obliczeń w subskrypcji Pożyczki 
Narodow ej w zięło udział 30.605 p rzed­
stawicieli zaw odów  wolnych, subskry ­
bując ogółem 9.409.050 zł.

N ajw iększą kw otę subskrypcji w  tym  
dziale dała W arszaw a, gdzie w okręgu 
grodzkiej izby skarbow ej 4.981 osób

subskrybow ało  1.605.900 zł., a na tere­
nie izby skarbow ej okręgow ej 1.362 o- 
soby subskrybow ały  360.350 zł. Na 
drugiem miejscu znalazł się Poznań, 
gdzie 2.763 osoby subskrybow ały  — 
1.771.900 zł., na trzeciem  zaś Łódź — 
3.079 subskrybentów  ża 1.077.750 zło­
tych.
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Magnaci węglowi
brutalnym naciskiem na robotników 

zwiększają wydobycie węgla
W sali restauracji „Pod w ypoczyn­

kiem" w Katowicach odbyta sic kon­
ferencja zarzadów oddziałów CZO., na 
które] referat o sytuacji gospodarczej 
w ygłosił sekretarz generalny tego 
związku Stańczyk.

Stosunki lokalne w  przemyśle węgio  
w ym  i ostatnie zarządzenia omówił se 
kretarz Bocian.

W  wyniku długotrwałej dyskusji u- 
chwaiono rezolucje, w  której konferen 
cja stwierdza, że  porawa sytuacji I 
ożyw ienie w  przemyśle w ęgłowym  nie 
przyniosły żadnego zysku robotnikom, 
a tylko przemysłowcom, którzy bez 
powiększania załóg w  drodze brutalne 
go nacisku osiągają w ieksze w ydoby­

cie i pokrywają zapotrzebowanie.
Konferencja wystąpiła również bar­

dzo ostro przeciwko ostatniemu zarza 
dzeniu nakazuiacemi zatrudnianie w  
miejsce turnusowo urlopowanych bez­
robotnych, a turnusowo urlopowani li­
czą sie Jako zupełnie zwolnieni. Za­
rządzenie to jest sprzeczne ze stanowi 
skiem i rozstrzygnięciami komisarza 
demobillzacyjnego.

Konferencja uchwaliła wkońcu rezo­
lucję zwróconą przeciwko działalno­
ści t. zw . opozycji związków, kierowa 
nej przez p. Kawalca, stwierdzając, że 
nie znalazł on.posłuchu ani w sferach 
związkowych ani bezpartyjnych.

Nowy napad na listonosza
Bandy fi zrabowali lOOO złofych
Z K alet donoszą: W czoraj rano,

k ró tk o  przed godziną 9-tą napadnięto 
c a  drodze m iędzy Kaletam i i Kuczo- 
•wem na listonosza .pieniężniego z urzę­
du pocztow ego w Kaletach, Franciszka 
Sienkiewicza.

Sienkiewicz został, na drodze za­
czepiony przez  dwu zam askow anych i 
uzbrojonych w rew olw ery bandytów , 
k tó rzy  w yskoczyli z za drzew i po 
steroryzowa-niu zabrali mu torbę z ko­
respondencją i przekazam i pieniężne- 
m i oraz gotów ką, poczerń zbiegli w las, 
kierując, się w stronę miejscowości

M iasteczko Śląskie.
W  zrabow anej listonoszowi torbie 

znajdow ała się., gotówka w bilonie po 
5 zło tych w wysokości 937 zł. Około 
120 m etrów  od. m iejsca napadu znala­
zła policja prow adząca pościg porzu­
coną przez bandytów  torbę z kores­
pondencją opróżnioną z gotówki.

Do pościgu w ładze policyjne w ypo 
życzy ły  dwa .psy pościgowe straży  
granicznej.

Z arządzona obław a i pościg w oko­
licznych lasach nie dały  dotąd rezul­
ta tu  ze względu na trudności terenowe.

Bonmsła roczn ca ameryhańsKa
io-lecie niezależności Panamy

Pana»ma, w chodząca uprzednio w 
skład Kolumbii, uzyskm e niezależność 
3 listopada 1903 r. Dziś w iec przypa­
da 30 rocznica tego państw a.

W  r. 1903 S tany  Zjednoczone A. P. 
na m ocy trak ta tu  z rep u b lk ą  Panam - 
ską, uzyskują jej zgodę na budowę 
m iędzyoceanicznego kanału w raz  z 
w ecznem i praw am i do niego. M iasta 
Panam a i Colon, skrajne punkty ka­
nału, pozostają pod w ładzą Panam y, 
całkow ita jednak ju rysdykcja  portow a 
należy do St. Ziedn. W zam ian za p ra ­
w a do kanału Panam a otrzym ała przy

R?r irbo' wczn?
W  godzinach rannych ub. w to r­

ku zdarzy ł s e  na  u .  Krakowsik:ej 
w  Zawodżiu w ypadek,, k tó ry  ; -a 
szczęście nie pociągnął ofiar w  '<u- 
d z a c h . Autobus Si. Linj. Autobu­
sow ych  &. 9922, p row adzony,
p rzez  szofera W ojciecha Chład- 
kowsikiego z Siem ian,ow e (M ysło- 
w ieka 6) w padł p rzy  nleostrożnem  
Tmianu się na e ektrow óz kolei e- 
lektryozinei Nir. 326, skutkiem  cze­
go autobus jaik i tram w aj zostały  
uszkodzone. .

W inny w ypadku szofer Chł. zo­
s ta ł ukarany.

e f e s t  ż o n a ?
W śród  tajem niczych okoliczno­

ści oddaliła s ę  w  dniu '22 paźdz er 
n k a  r. b. z domu swego w  Sienna 
now icach 36-letnia Franciszka Koź 
m nsika, żona Jana (W andy 25), i 
do tei pory  n :e dała o sobie znaku 
życia.

Zaniepokojony nagła i n eprze- 
w 'dziana ucieczka żony Jan Koź­
miński zw rócił s :e w czoraj (?) do 
pobcj: z prośba o pomoc w  odszu­
kaniu sw ej połowicy.

Koźmińska była  ubrana w  c za r­
ną suknię aksam itna, cza rn y  sza :;k 
■i chustkę bronzow a, na nogach m a  
ła  czarne pantofle na tiiiskch obca 
sach.

Ktoby znał miejsce pobytu K. ze 
chce pow iadom ić o tern jej m ęża.

ratyfikacji trak ta tu  10 milionów dola­
rów ,a począw szy od r. 1913 o trzy ­
muje rocznie 250 tysięcy dolarów.

P ierw szy  sta tek  przepłynął kamał 
dnia 15 sierpnia 1914 r. P rzeciętny  
czas przepłynięcia kanału w ynosi od 
7 do 8 godzn .

K oszty tej • gigantycznej budow y 
w raz  z koszta,mi utrzym ania kanału 
w yniosły  do 30 czerw ca 1930 r. p rze­
szło 522; milliony dolarów , zaś docho­
dy  z opłat w yniosły, około 136 tysię­
cy dolarów.

Z tego wynika,, że pprzedsifb ior- 
stw o kanałow e" nie jest rentow nym  
„bussinesem ".

 o^fo-------

C iągnienie
dolarówhi

Dziś, pod przewodnictwem radcy mi 
nisterjahiego W'tolda Szczelika, odby­
ło sie ciągn’enie dolarówki z następu- 
jącemi wynikami:

12.000 na  N r. 489843 
P o  3.000 doi. n a  N -ry : 750392 

1144554
P o  1.000 doi. n a  N -ry : 175955 

941762 528931 1206063 107580
817057 1194598 

P o  500 doi. n a  N -ry : 504851 
1176878 108245 140384 380311 
1185436 596151 809710 25690 
1472592 

Po 100 doi. na N -rv:
153277 1108337, 251778 486347 207316 

1118642 554947 48661 1170S9 1073222
292266 375409 576526 1238754 13209P
552340 773546 1468192 1360208 257651 
663385 79948 919990 1188933 1317766 
1336781 P ,57182 161741 317983 1009921 
440790 137804 1221144 893793 728389 
823297 69614- 85943 184670 691997
1361282 197241 418682 1380583 1305320 
697,347 1437679 S32330 846968 647768
1227410 777668 306728 301165 1066861 
1387872 139442 1321823 1102474 7.35860 
46010 674837 520119 718537 69795
135.5,844 1029668 958520 1161270 1299575 
1494308 1426278 137.1880 1366037
1078809.

„ NIVEA
uóyww/fljc NIVEA oąoti. ja k

dotychczas icuzpeBniO' b&dit>€e6nieS.
KREM NJVcA: zł. O.40 do  2.60  /  OLEJEK NIVEAMI. 2,oo I 3.50. butelka próbna: zł. 1 oo 
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35 tysięcy drobnych ciułaczy
to  p w ażny  s u k c e s  H  e lsk ie j  K jm .  Kasy Oszgz. w  Kata w a s h

M iejska Komunalna Kasa O szczędno­
ści w Katowicach, założona przez Orni 
nę m iasta Katowic w roku 1878, jest 
na js ta rszą  i najw iększą placów ką finan 
sow ą tego typu na Górnym  Śląsku.

P ierw szy  sta tu t K asy został uchw a­
lony w  roku 1885 przez ów czesną radę 
obow iązyw ał, po licznych popraw ­
kach w latach późniejszych,-* od dnia 
31 grudnia 1931 r. Nowy statut, po 
myśli rozporządzenia P rezyden ta  Rze 
czypospolitej z dnia 13.4 1927 r. o ko­
m unalnych kasach oszczędności, zapro 
w adzony został z dniem 1 stycznia 
1932 r. N adzór nad Kasą spraw ują R a­
da i Zarząd. Kasa posiada 2 lokale han 
dlowę, a m ianow icie: p rzy  ul. Poczto­
w ej lir. 7, w  którym  mieści sie w yłącz­
nie dział w kładów  oszczędnościow ych, 
oraz p rzy  ul. Pocztow ej nr. 16 — 
dział bankow y (kredytow y).-

P rzed  w ybuchem  w ojny św iatow ej 
złożone w  Kasie oszczędności w ynosiły  
ok. 20.000.000 ink. Kapitał ten uległ w  
latach inflacyjnych całkow itej dew a­
luacji. — L ata inflacyjne z natury  rze­
czy  nie w y tw arza ły  w arunków  sp rzy­
jających  intensyw niejszej działalności 
Kasy, przeciwnie, spow odow ały naw et 
czasow ą nieczynność tej instytucji. 
Dopiero rok 1924. w  którym  w prow a­
dzono sta łą  jednostkę m onetarną, dal 
znowu możliwe w arunki działalności 
Kasy. I trzeba przyznać, że Kasa w 
pełnem  zrozum ieniu sw ego zadania, z 
całą energją przystąp iła  do spełnienia 
spływ ającego nań zadania, t. i. krzew ie 
nia idei oszczędzania oraz dostarcza­
nia na dogodnych w arunkach k redy­
tów  obyw atelom  m iasta Katowic, w  
szczególności zaś kupcom drobnym  
przem ysłow com , rzem ieślnikom jako- 
też -na cele popierania budow nictw a.— 
Dla osiągnięcia tych celów  w ykorzy­
stano czynniki propagandow e, prasę, 
drogą ulotek, kalendarzyków , p rzyzna 
w ania nagród pieniężnych dlą pilnie o- 
szczędzających o raz  urządzania „Dnia 
O szczędności". Źe sta ła  akćja p ropa­

gandow a, prow adzona system atycznie, 
trafiła na podatny grunt i jak w ielkiem  
zaufaniem i popularnością Kasa Się cic 
szy  w śród szerokich w arstw  spoleczeń 
stw a, św iadczy o tern w ym ow nie wie! 
ka arm ja oszczędzających licząca
35.000 ciułaczy, których Kasa w król* 
kim stosunkow o czasie zdołała pozy* 
skać.

Zaufanie społeczeństw a śląskiego S 
naw et zam iejscow ego jest w  zupełno* 
ści uzasadnione, jeżeli sie w eźm ie pod  
uw agę fakt, że Kasa jest insty tucją «  
papilarnej pew ności i, że za wszelkie' 
zobow iązania K asy ręczy  Gmina mi a* 
sta Katowic całym  sw ym  m ajątkiem , 
w ynoszącym  bliskoi 100:000.000 zj,

N iezw ykły rozw ój, jakim Kasa może’ 
się poszczycić, uw idaczniają dobitnie 
następujące liczby: ogólny obró t żć
100.000 zł. w  roku 1924 w zrósł w  ro* 
ku 1932 do 245.000.000 zł., w kłady O* 
szczednościow e w ynoszące w  r. 1924 
— 33.000 zł., obecnie p rzek racza ją  
kw otę 28.000.000 zł., pożyczki w ekslo­
we w  tym okresie w zrosły  z 6,3.000 zL 
do kw oty  2.600.000 zł. Dominmacęi 
miejsce, w śród udzielonych przez Ką- 
sę wszelkich pożyczek, zajm ują po­
życzki hipoteczne na cele budow lane, 
k tó ry  to dział, zapoczątkow any w ' ro­
ku 1927 kw ota 1.500.000 zt„ p rzek racza  
dziś sume 21.000.000 zł. Dzięki- tym  o - 
statnim  kredytom  w ybudow ano szereg  
domów m ieszkalnych, przez co K asa 
w  dużej m ierze przyczyniła się do z ła  
godzenia kieski głodu m ieszkaniow ego 
dotkliw ie odczuw anego na Śląsku. _ _

Fundusze zasobow e, jakie Kasa juA 
zdołała zgrom adzić, sa  stosunkow o po 
w ażne i w ynoszą blisko 2.000.000 zŁ

Doskonałe wyniki p racy, osiągnięto 
przez Kase w  krótkim  stosunkow o cza 
sie, pozw alają żyw ić nadzieje, że dal­
szy rozw ój pożytecznej placówki jaką 
jest bezsprzecznie M ieiska Komunalna 
Kasa O szczędności w  Katowicach, przy; 
czyni sie w ydatnie do w zm ożenia ży­
cia gospodarczego na ziemi śląskiej.

Włamywacze zabra’i gotówRe
mistrzowi piebarsk emu

W  godzinach popołudniowych dnia 
w czorajszego dokonano śmiałego wła­
m ania do m ieszkania A leksandra W aw  
rzoofca, m istrza p ;ekarsk>ego w .K a to ­
wicach .przy ul. M iarki 27. Złodzieje, 
ko rzysta jąc  z tego iż. -wyjechał on z 
rodziną na niemiecki ś la sk . weszli do 
m ieszkania -w chwili, k iedy służąca 
W aw rzonków , M ałgorzata Pnioków na 
poszła do koścm la, zabrała)! stalową 
kasetę, zaw ierającą kilka tysięcy zło­
tych oraz weksle.

Dwa lata
za szpiegostwo

P rzed  sądem  okręgow ym  w K ato­
wicach toczy ła  się w czoraj przy 
drzw iach zam kniętych rozpraw a prze­
ciwko Rudolfowi Pierożkowi, obyw a­
telowi niem ieck!emu z Zabrza, oskar­
żonemu o szpiegostw o na rzecz Nie­
miec. Rozpraw ie przew odniczył pre-

K asetę rozbitą i w ypróżnioną z go­
tów ki znalazł wieczorem w bramii* 
domu przy  ul. G łowackiego 2 n iejaki 
Chrobok, który  oddał ją  następnie a *  
policję. „  . , ,

W  chwilę . po_włamaniu Pnioków na, 
pow róciw szy z kościoła, zaalarm ow ał*  
policję o kradzieży .

P o n cw aż  spraw cy pracow ali w  rę* 
kawiczkah. nie pozostawili, oni ź w  
nych śladów.

więzienia
na rzecz Niemiec

zes Arct, w etow ali d r G łowacki j Zi® 
koff. O skarżenie popierał dr. Nowotny.

Po przesłuchaniu świadków i rzeczo­
znawców drugiego oddziału sztabu ge­
neralnego, P ierożek został zasądzony  
na dwa ła ta  więzienia.

Sprawcy napadu rabunKowego
u f s a r a n t  w i ę z i e n i e m

P rzed  sądem o k r ę g o w y m  w  Król. 34 , złote. Po napadzie zrabow aną go-
Hueie odpowiadali w czoraj W ilhelm 
Duda, M aksym ilian Figiel. Jerzy  Nest- 
man z Król. Huty. oskarżeni o dokona­
nie napadu rabunkow ego na pow raca­
jącego z p racy robotnika P io tra  Be­
dnarka. którem u w ówczas zrabowali

tówkę przepili w Katowicach.
W  wyniku przew odu Duda. którv by* 

juiż 18 razy  karany  został zasądzony 
na 3 lata. Figiel i Nestrnan po 8 miesię­
cy  więzienia.
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Ta*emirre toru wyścigowego

Konfrontacja
Od dwuch dni Jur by! ruiną człowieka. 

Od chwili, kiedy z gazet dowiedział się 
pierwszych wieści o tragicznej śmierci Ri­
ty. nie mógł znaleźć sobie miejsca. Ten 
człowiek, opanowany, zazwyczaj spokojny, 
teraz wpadł w rozpacz obłędną. Orłowski, 
juz po raz drugi w życiu pokierował jego 
losami silną ręką. Wiedząc, że Jurowi po­
trzebne jest ścisłe odosobnienie, że tylko 
czas uleczyć może rany jego duszy, zam­
knął się z nim w mieszkaniu i literalnie nie 
dopuszczał do niego nikogo. Nie pozwoli! 
też sprowadzać gazet, ażeby żadna nowa 
wieść, nie przedostała sie do Konrada. By­
ły  momnety, w których zdawało się. że 
Konrad potrafił wytłomaczyć sobie to 
wszystko, już Orłowski cieszył sie. że jego 
argumenty trafiły do przekonania przyja­
cielowi, a w chwilę później występowa! 
znowu daleko jeszcze silniejszy, atak roz­
paczy. I nie było wówczas tak słodkich 
słów, takich zaklęć, jakich nie wołałby on 
pod adresem Rity i nie było tak ciężkich 
oskarżeń, jakie rzucał na siebie samego.

— Jeżeli ta kobieta zginęła tak marine, 
to czy ja nie jestem temu winien w całości? 
'Jeżeli wówczas po raz ostatni tak brutalnie 
rozmawiałem z nią telefonicznie, czy nie 
było to wskazówką, że zostawiam jej wol­
ność całkowitą, z której ona skorzystać 
umiała tylko w ten sposób.

Orłowski próbował mu tłomaczyć. P ró­
bował dowodzić, że natury Rity buntowni­
czej, zawziętej, stanowczej, nic nie mogło 
zmienić, że w życiu żaden człowiek nie po­
siadał na nią ani przez moment wpływu, 
ale Jur machał na to wszystko reką powąt­
piewając.

— A jednak był czas, że robiła wszystko 
co ja chciałem. Był pierwszy okres naszej 
miłości, kiedy wszechwładnie panowałem 
nad nią. Dopiero wtedy, gdy przyszły te 
wasze przeklęte wyścigi, wtedy zrujnowa­
ło to nasze szczęście.

— Ty myślisz tylko o śwoiei stracie? — 
oburzył się Orłowski, a nie myślisz o stra­
cie. jaką poniósł cały szereg rodzin innych. 
Pomyśl, że teraz celem twoim w życiu po­
winno być jeszcze silniej, jeszcze energicz­
niej przeciwstawić się temu złu, jakie my 
obaj widzimy na wyścigach. Śmierć Rity 
bedzie dla ciebie podnietą do tern energicz­
niejszej walki. Niewoino ci sie w takim mo­
mencie poddawać bezsilnej rozpaczy. Swo-

~ jem narzekaniem nie wskrzesisz już jej ży­
cia, powinieneś to wiedzieć i nie moją rołą 
jest cię o tern pouczać. •

Apatycznie słuchał tych słów Jur, wszę­
dzie tylko dokoła siebie wypatrując cienia 
Rity.

W  pewmym momencie doniesiono Orłów” 
skiemu z miasta o aresztowaniu Matrasza. 
Przyszła jego siostra Nela i zalewając się 
Izami błagała o ratunek dla brata.

• K -— Panie prezesie — mówiła do Orłow­

skiego — przecież pan sam najlepiej wie, 
że Stefek jest niewinny, Zamknęli go w 
areszcie właśnie wtedy, kiedy za tydzień 
ma się odbyć nasz ślub mój z Fredkiem — 
dodała widząc zdziwioną mine Orłowskie­
go. Zabrali go z domu, obiecywali, że zaraz 
wypuszczą, ale oni zawrze tak opowiadają.

— Niech się patii o brata nie martwi po­
staram się. ażeby wyszła na jaw jego nie­
winność. Matrasz w tym wypadku postąpił 
tylko tak. jak kazaliśmy mu, to znaczy w 
pełni wykorzystał walory konia, na którym 
jechał w wyścigu.

— Niech pan to powie wr policji koniecz­
nie — prosiła Nela. Oni pana usłuchają, oni 
panu uwierzą.

Orłowski natychmiast zadzwoni! do 
urzędu śledczego. Komisarz rozmawia! 
z nim uprzejmie i oświadczył, że Matrasz 
został już zwolniony, bowiem w najlżej­
szym nawet stopniu, nie okazał się win­
nym. Nela była uszczęśliwiona. Natych­
miast pobiegła do domu. Ona wierzyła 
święcie w niewinność brata.

Tymczasem areszt urzędu śledczego za­
pełnił się tłumem macherów wyścigo­
wych. Policją idąc po nitce zeznań Kosmali, 
trafiła po kolei do wszystkich. Znalazł się 
więc w  celi i kulawy Kazik i wszyscy inni 
pomocnicy Żłobeckiego, razem z ciocią 
z Radzymińskiej, która głośno wryrażała 
swe oburzenie z powodu aresztowania jej 
„za niewinność14. Sędzią śledczy przepro­
wadzał badania i do wszystkich aresztowa­
nych stosował bezwzględny areszt. Na 
mieście wykrycie afery z Wyścigiem Mię­
dzynarodowym robiło kolosalne wrażenie. 
W szystkie nowiny podawane sobie z ust 
do ust, ogromnie wyolbrzymiały sumę pie­
niędzy, jaką wygrali Żłobecki i Rita. Czę­
ściowa sędzia orientował się z pieniędzy 
znalezionych przy Rycie, ale przezorny 
Żłobecki twierdził, że Rita zabrała wszyst­
kie pieniądze, jemu zaś nie pozostało ani 
grosza. W szyscy oskarżeni o współudział, 
cała banda Żłobeckiego, jak jeden mąż w y­
pierała się winy. Nie trafiły żadnemu z nich 
do przekonania ostrzeżnia sędziego, że za 
mówienie nieprawdy grozi jeszcze więk­
sza kara, że tylko szczere przyznanie się 
do winy, może wpłynąć łagodząco.

— Co ma na mnie wpływać łagodząco, 
kiedy ja jestem bardzo łagodny człowiek— 
mówił Kaziik — i nigdy nikomu żadnej 
krzyw dy nie zrobiłem.

Wobec tego, iż śledztwo nie dawało kon­
kretnych dowodów, sędzia postanowi! 
skonfrontować wrszystkich uczestników 
z Kósmalą.

Zgromadzono ich w największym poko­
ju urzędu śledczego każdego pod strażą 
dwuch policjantów.

Usiłowali oni porozumiewać sie wzro­
kiem zę sobą. wobec czego kazano im się 
.wszystkim odwrócić do ściany. Wówczas

wprowadzono Kosmale. Mia! on głowę 
zwieszoną na piersi, cere ziemistą, bez 
kropli krwi na twarzy, rece skute kajdan­
kami. Posterunkowi, którzy go przyprowa­
dzili zwracali baczną uwagę na każdy jego 
ruch. Milcząc podszedł do biurka sędzie­
go i stał. czekając na pytania. Sędzia 
umyślnie przez dłuższy czas przeglądał ja­
kieś papiery, aby przedłużyć moment za­
niepokojenia u pomocników Żłobeckiego. 
Sam Żłobecki stał w rogu pokoju, patrząc 
z ukosa przez okno na ulicę. Gdy milczenię 
przedłużało się, Kosmala odezwał się ma­
towym głosem:

— Po co pan mnie jeszcze woła, przecież 
powiedziałem panu wszystko.

— Tak, powiedział mi pan już wszystko 
o sobie, teraz musi mi pan powiedzieć coś
0 innych. Wracam do pańskiej teorji, przyj­
muję za prawdę to co pan powiedział o mo­
tywach swego czynu. Pan wie o czern ja 
mowie?

— Wiem panie sędzio.
— Widzi pan tu grupę ludzi, których 

oskarżam o dokonywanie szalbierstw w y­
ścigowych z chęci zysku. To się sprzeci­
wia prawu i pana pojęciu. Niech Pan po­
może sprawiedliwości i powie obiektywną 
prawdę o każdym z nich. Proszę się od­
wrócić.

Niechętnie spełnili aresztowani polecenie 
sędziego. Niektórych policjanci musieli od­
wracać by spojrzeli w twarz Kosmali. Te­
raz oczy jego zabłysły blaskiem, na tw a­
rzy pojawiły sie rumieńce.

— Tak znam ich wszystkich. Wiem. 
wszystko o każdym z nich. Proszę niech 
pan sędzia* pyta o którym mam najpierw 
powiedzieć. Towarzystwo jest godne sie­
bie, na czele ten Żłobecki. to wódz i orga­
nizator, a ten to kulawy Kaziik. Oni to kale­
czyli niewinne zwierzęta dla swoich pod­
łych celów. Niech pan pisze, ja bedę mówił 
wszystko, nie ze strachem, bo ią sie już nie 
mam czego bać, ale dlatego, ażeby wszyscy 
wiedzieli co to są za wyrafinowani prze­
stępcy.

Pióro sędziego i aplikanta nie mogło na­
dążyć z notatkami. Kosmala wyrzucał 
z siebie cały szereg oskarżeń. Szczegółowo 
opowiadał o wszystkiem i to co mówił wy­
wierało wrażenie prawdy, chociaż wszy­
scy. jak jeden mąż zaprzeczali faktom po­
danym przez Kosmalę. to jednak zeznania 
jego tak dalece pokrywały się z ustalone- 
mi faktami, że sędzia nie miał prawa mu nie 
wierzyć. Gdy skończyło się badanie. Kos­
mala rzekł:

— Teraz niech mnie pan każe odprowa­
dzić do więzienia. Niech nie patrzę na nich 
więcej.

Kulawy Kazik splunął za odchodzącym
1 wyrzucił z piersi jedno tylko słowo: 
i -— Gad!

(Dalszy ciąg jutro).
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WyroK opinji w sprawie małżeństwa brata siostra
/  nrAHjll tA rr nnnA-lfMA/l̂ tn «.a a i a a rr !ł’ , lT,n Ja f____ _ >1* « * a „ .Zgodnie z zapowiedzią podaję dziś 

dwa ostatnie giosy przeciwne dalsze­
mu trwaniu małżeństwa brata z siostrą 
i na po-dstawie zebranych opatii C zy­
telników ogłaszam „wyrok trybunału 
sumień" w tej niezwykłe] sprawie.

Listy brzmią:
— Szanowny Panie Redaktorze!
Jakkolwiek znaczna większość C zy­

telników odpowiedziała, iż nie uważa 
małżeństwa Kazimierza i Marji za ka­
zirodztwo. ja jednak jestem zdania, że 
związek ten musi być natyehm ast 
zerwany ze względów na moralność 
publiczną i zły  przykład jaki może da­
wać.

W szyscy wiemy dobrze, że wypadki 
takich nienaturalnych stosunków bra­
ci z siostrami, ojców z córkami, a 
nawet synów  z markami zdarzają się 
ale teraz zagrożone odpowiedzialno­
ścią karną i potępieniem o-góine m są 
starannie ukrywane.

Jeśii jednak zacznie się tolerować 
takie małżeństwa jak Kazimierza i Ma­
nt. kazirodcy przestaną się kryć z ta 
ohydą i wciągać w nia iinovch, dziś 
nie mających po temu odwag' A 
wówczas łatwo dojść możemy do mo­
ralności, jaka panowała w biblijnej So  
domie. Edward N.

T yle jeden przeciwnik. Drugi wy­
stępuje niemniej gorąco, zwracając się

wprost do nieszczęśliw ego m ałień  
stwa.

— Pani Marjo i Panie Kazi.inierz.ti/ 
Jakkolwiek współczuje Wam bardzo, 

w kwestii W aszego małżeństwa, nie 
wolno kierować się sercem, tytko ro­
zumem.

Znakomity profesor lekarz i znaw­
ca euigeniki Dr. W w łi-śtie drukowa­
nym w „Poradniku" wyraźnie pisał, iż 
zle i dobre skłonności przodków w 
dz.ecku taktem jak wasze potęgują się. 

i Jeśli weźmie się pod uwagę etykę wa­
szego wspólnego ojca to jego wnuk 
raczej może być przestępcą niż genju 
szem.

W  tych warunkach lepiej byłoby chy 
ba rozejść się.

Albin G.
Ostatnie przytoczone tu g łosy w y­

raźnie zatem skierowane są przeciw  
temu, co Kazimierz 1 Marja uważają 
za swoje szczęście.

Mimo to  ponieważ przytłaczająca 
większość Czytelników opowiedziała 
się za niezrywaniem tego małżeństwa, 
wyrok opinji brzmi:

Żyjcie nadal razem i bądźcie szczę­
śliwi.

Niewątpliwie Kazimierz 1 Maria po­
witają ten wyrok z  ulgą j radością, a- 
źeby zaś rozproszyć resztę wątpliwo­
ści w  rodzaju wysuwanych dz ś przez 
p. Albina G„ udadzą s ię ’ zapewne ze 
swym ojcem do poradni engemcznej 
W arszaw a Nowy S-wiat 1>, gdzie le­
karze specjaliści po przeprowadzeniu

koniecznych badań wydadzą swój sąd.
Mam nadzieję, że będzie się on po­

krywał w zupełności z „wyrokiem o- 
pinii".

: ) * - n

Piętnować takie „Polki
k tóre  kupują zagran icą

Dzis Huberta 
Jutro KarolaPiął k

5
SŁONCE

Wsch. sł. 6.35 
Zach. sł. 4.06

LU'OHM Wsch, ks. 3.55 
Zach. ks. 8.07

W  numerze niedzielnym zam:eś'lii 
Kśmy obszerny artykuł, dotyczą­
cy  nezwytóe aktualnej sprawy za 
opatryw ana  s ę  przez większość 
zamieszkałych w m'ej scow ościach 
pogranicznych kobiet, w  suknie i 
odzeż w składach bytomskich, za- 
brsk ch i gliw:ckich.

Pominąwszy fakt nieobywate?- 
skiego paimowania tych spraw, 
czem wyrządza się olbrzym e szko 
dy gosipodarsŁu narodowemu, nie 
można z an cum‘nać. że 
każdy grosz wyniesiony z Po'ski. 
pogrąża w nędzy setki tysiące bez 

robotnych, 
oiemogącyeh znaleźć pracy w  w  la 
snym kraju.

Czarną listę naszą uzupełn:amy 
nazwiskiem nowem.
Agnieszka Nowakowa z Nowego 

By to nr a
(Miarki 20). nabywająca stałe 
wszystkie ubiory w Bytomiu, przy 
sparzyła pracy organom straży 
grancznej, które w toku przepro­
wadzonej w  jer mieszkaniu rewizji 
z n a  a J v  płaszcze, swkn e, ko’rn'erz 
tei t paszki sardynek pochodzenia 
trenkeckicgo i z przemytu.

Zakwestionowane i z łożcrie w  
urzędz e celnym przedmioty przed 
stawiają wartość 255 zł. Ukrócone 
należy tości celne wyniosą 530 zło­
tych.

Kiedy rzeźniK jest.., 
alfonsem...

Ciszę nocy wczorajszej na ul. Ko­
chanowskiego w  Katowicach rozdarł 
krzyk n iew ieści Okazało s e ,  że  An­
nę Franke, koryntjankę (Król, Jadwi­
gi 10 — baraki) napadł: 23-łetai Gu­
staw Engel, w ielce obiecujący mło­
dzieniec z DOd znaku noża rzeźnłekie- 
go (Krakowska 44), który w ydarłszy  
jej torebkę z  jedyną 5-złotówką usi­
łował zbiec.
. Zatrzymany przez policję Engel o* 

siadf w  areszcie.

All dim ja z ohszii Z. O.K.?.
Z okazji tegorocznego Tygodnia Pro  

pagandy Zagadnień Polsko - Niemiec­
kich urządza. Związek Obrony Kresów  
Zachodnich w Teatrze Polskim w Ka­
towicach w niedzielę, dnia 5 listopada 
b r. o  godz. 10.30 przedpoł. Akademię.

Główmy referat wygłosi b. P rezes 
Oddziału Pozn. Prokuratorii Gene­
ralnej p. Kazimierz Kierski na temat: 
„Prusy Wschodnie jako źródło niepo­
koju w Europie"

W części wokalnej biorą udział: u- 
czennice i uczniowie Konserwatorjunt 
Muzycznego pod dyrekcją prof. Schel­
lera, Chór chłopięcy katowickich szkół 
powszechnych w liczbie 400 oraz Chór 
Kolejowy pod dyrekcją p N: tsciiego.

Obowiązkiem każdego Polaka jest  
wzięcie udziału w akademji oraz za­
chęcenie wszystkich do jaknajliczniej- * 
szego w niej udziału.

W stęp w ofey. Miejsca nie będą re­
zerwowane.

P rzedstaw ic ie l  linji okrę tow ej,  porozu­
miał się z kapitanem okrętu , k tóry  tego 
dnia odchodzić mlal do Indyj i zapowie­
dział mu. iż na jego sta tku  odbędzie podróż  
wysłannik  m aharadży  Lahore , k tó ry  m a do 
spełnienia na tym  okręcie w ażną misję. Ka­
pitan  o trzy m ał polecenie, ażeby  w szystk ie  
sw oje  upraw nienia, jakie nadaje mu kodeks 
morski w y k o rzy s ta ł  w celu udzielenia po­
m ocy wysłannikowi m ah arad ży  przy  speł­
nianiu jego obow iązków . Dla B ielieckego 
zarezerw ow ano  na okręcie kajutę I klasy, 
ra k tórą  zapłacił on gotów ką.

G dy  tylko zjawił się na pokładzie, kapitan 
pow ita ł go serdecznie i oświadczył, iż stoi 
do jego dyspozycji, o trzym ał bowiem 
wszelkie  w tym  kierunku idące polecenie.

—  Panie kapitanie, sp raw a  jest bardzo  
drażliw a i delikatna, dlatego też w olałbym  
odrazu  powiadomić pana o w szystk iem  
i prosić w ułożeniu wspólnego planu. P o ­
wiadomiono pana niewątpliwie, że pewien 
d e tek ty w  angielski, k tóry  zawiódł wielkie 
zaufanie, pokładane w  nim przez m ah a­
radżę, musi być dos tarczony  do mojego 
w ładcy , ażeby ponieść odpowiedzialność 
za to, że zdradził ważne tajemnice, m ogą­
ce grozie nieobliczalnemi skutkami. Ó w de­
tektyw, będzie legityw om ał się dokum en­
tami, k tóre mogą być naw et au tentyczne, 
będzie także starał się wszelkiemi siłami

o zdobycie dla siebie zaufania. Niewiem 
zresztą , co wymyśli sobie ten człowiek. 
Nie jestem  zresztą  także pewien, czy za­
sadzka moja będzie skuteczna i czy uda się 
on na okrę t tak, jak to  przewiduje plan jego 
schw ytan ia .  P ro szę  pana, ażeby  pozwolił 
mi pan o bserw ow ać  siadających . Jednak  
czynność, pana może się rozpocząć dopiero 
w ów czas, gdy  okrę t  w yruszy  z  portu. 
W ó w cza s  to, o ile znam  przepisy, pan jes t  
Zwierzchnią w ładzą na okręcie i posiada 
pan p raw o  uwięzienia pasażera, k tó ryby  
zag raża ł  porządkowi na pokładzie.

— T ak jest, istnieje takie prawo.
Bielicki zaczął sp acero w ać  po pokładzie.

Z niecierpliwością oczekiw ał na pojawienie 
się Stefensona. Nie czeka? długo, d e tek ty w  
w y w ą c b a ł  cel podróży  Bielickiego i w ślad 
za nim udał się na okręt, the kry jąc  sw ego 
zadowolenia z takiego obrotu sp raw y . G dy  
znalazł się na pokładzie, był już ostatni 
moment przed odjazdem. W  chwile później 
ryknę ła  sy ren a  ok rę tow a i m aszyny  zaczę­
ły  działać. W  tym  m om encie Bielicki' w y­
sunął się z uk ryc ia  t zaczął spacerow ać tuż 
przed oczami Stefensona. Gdv stwierdził,  
że Stefenson zauw aży ł  go, poszedł szybko 
wzdłuż pokładu w s tronę  m ostka  kapitań­
skiego i dał w zrokiem  znak kapitanowi. 
Ten lekkiem skinieniem głow y, dał mu 
znać, że rozumie. W  tym  sam ym  m om en­
cie Bielicki odw rócił się i nie licząc się 
z tłumem p asaż ró w  sto jących  na pokładzie 
rzekł do de tek tyw a :

— A więc m am  cię nareszcie p ta szk u ?  
Długo nadużyw ałeś  zaufania m aharadży ,

teraz odpowiesz za to w szys tko  przed jego; 
sądem.

Stefenson zaniemówił z podziwu.
—  Co on mówi, ten człowiek, z a p y ty -  

w a ł ,  zw raca jąc  się do ludzi, k tó rzy  go o ta-  
czali.

— Niech pan nie usiłuje zyskać na cza-< 
sie — fa łszy w y  detektyw ie . P an  doskonale 
s ły sza ł  o czem  ja mówię i znakomicie w re  
pan  o co chodzi.

— Jak  śmiesz ty  łotrze, to ja  wreszcie ' 
schw yta łem  cię. To ja m am  cię w  s w y c h  
rękach i nie wypuszczę, dokąd nie pow iesz  
co stało się z kolją m aharadży.

T a n iezw ykła kłótnia zwabiła  tak w ielką  
liczbę pasażerów, że kapitan zm uszony by! 
zejść ze sw ego posterunku i podejść do 
k łócących  się.

— Czego pan k rz y c z y  —  zw rócił się dat 
Stefensona.

— Jakże ja nie m am  krzyczeć, k iedy tert 
oszust, ten w yłam yw acz ,  k tórego  poszuku­
ję po ca łym  świecie, teraz wobec w szy s t­
kich mnie traktuje, jako włamywacza* 
O skarża  mnie o jakąś  zbrodnie.

— Niech pan zachow a spokój, to się 
w szy s tk o  wyklaruje .

— W yklaru je  się — drwi? Bielicki. W y ­
klaruje się wtedy, jak pan będzie siedział 
w kryminale.

Stefensonow i k re w  uderzy ła  do głowy. 
Nie licząc się z tern co czyni, chw ycił się 
za kieszeń, w  której posiadał broń.

W  tym momencie dwóch marynarzy, 
chw yciło  go z tyłu za ręce.

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
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o r a z  ry su n k i p ro je k to w a ł:
S ta n is ła w  Ludwik Lewickiw s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e P ow ieść od leg łe j p rzeszłości

I ażeby sobie samemu dodać 
Odwagi stąpał mocno, aż głośne 
echo odbijało się o kamienne 
niury. Na tw arzy jego przebie­
gał uśmiech zadowolenia.

Tuż przed żelaznymi drzwia­
mi zaśmiał się głośno i zama- 
snrotał coś do siebie, jak szalo­
ny. A sklepienie odpowiedzia­
ło mu szyderczym ha... ha...
ha... ha...

Był pewnym, że to uwolni go 
od nieznośnych .cierpień, od

Notuoprzybywajęcy abonenci otrzyrcu a na fądenie tfotyttitzasume odcinłsi powieści bezolainie
bezwładnie na obok stojący zy­
del.

nić serca swojego od jakiejś 
zmory straszliwej, która gnio­
tła go z całej siły. od jakiegoś 
bólu, który olbrzymim głazem 
spoczywał-w jego sercu, od ja­
kichś ciemnych myśli, które u- 
stawieznie krążyły po jego zbo 
lałej głowie.

Miewał takie chwile, kiedy 
mógł na trzeźw y rozsądek za­
stanowić Sie nad tern, co się 
dzieje i wtedy jakiś dziwny lęk 
go ogarniał, nie potrafił sobie

Cierpień, których nigdy dotąd wytłumaczyć co to być może,
me. n r 7 P 7 \ r u / n f  k t n r w h  n i ą  7tiol P A  CI O T i ł l i m  e t o ł o  tDt»7£ł,/l A ł  rri 1*nie przeżywał, których nie znał, 
nie wiedział wogóle, że takie i- 
stnieją, śmiał się zwykle, jeżeli 
mu ktoś mówił o wyrzutach su 
imienia. Wyrzuity sumienia? A 
cóż to takiego. Dotąd nie było 
dla niego nic, coby mogło go 
uśmierzyć w zapale grzechu i 
występku, zbrodni, czy rabun­
ku, nic nie było takiego, coby 
go mogło powstrzymać od rze­
czy złęi. A tęraz ire mógł uwol

R E » B R T U A R

TEATRU POISK'EGO
r. Sobota, 4.II. „Zaklęta królew na" o 
®odz. 15 30. „Moja kochana M am usia"
0  godz. 20 (rrem jera).

Niedziela, 5.11 „Fraii-leim D októr" 
(dla Tow. Poltk) o godz. 15. passe­
partou t nie ważne.

„MUSISZ SIĘ ZE MNĄ OŻENIĆ"
W  RYBNIKU 

; D ziś w piątek 3 b. m. T eatr Pofeki 
* Katowic wyjeżdża do Rybnika, gdzie 
W sali Hotelu „Św ierklaniec" odegra 
sztukę w 4 aktach p. t. ..Musisz sic ze 
m n ą  ożenić*'.

1 nRHRWF |
KIOSK SPOŻYW CZY do sprzedania  
lub w ydzierżaw ien ia  od zaraz. Zgło­
szen ia: Feliks M ichniewski. Lubliniec. 
Pr>«».stońo,'»w 22.
MAOIf » NOWY firmy Scliam el do 
sor^ed^.ii i 7e»nszenia: Maria M ałusi-
jrn«vn > „ -■■„„■„ikj „ )  j a „ a s a  | ________

M A^Zt NF no PISANIA o k a zy i-ie  
Sprzeda Zakład m echaniczny ,Re-

S taw ow a 3._______
PARCELE budowlane w K atowicach- 
L igocie sorzedam . Wiadomość: Piotr 
S»nboń I igota. ul. Kłodnicka._________
NA ZADUSZKI! P rzy zakupnie w ień­
có w  i kw iatów  na groby sw ych  naj­
bliższych  nie zapom inajcie o spełnieniu  
obow iązku obyw atelsk iego, zaopatruiac  
Sie w  nie w zakałdzie ogrodniczym  S it  
rocm ca im. d-ra M ieleckiego w Kato­
w icach  ul P leb iscytow a (górna), tel. 25-76.

co się z nim stało. Przed otwar 
ciem przewodu sądowego był 
pełen nadzie, czuł się jaknajłe- 
piej. Poprzysiągł sobie zemstę 
i rozkosz. Kiedy jednak wszy­
stko, czego pragnął posiadł nie 
stało jeszcze czegoś. I wtedy 
znowu przywoływał przed o- 
czy swoje obraz dziewczęcia. 
Już widział jak obnaża jej cia­
ło. Już widział jak się broni, jak 
się lęka pierwszego dreszczu, 
pierwszego bólu.

W  ręku trzymał burgrabia po 
chodmiię, która rzucała jasny 
snop światła na ciemne sklepie 
nia kurytarza. Zbliżył się już do 
drzwi żelaznych, za którymi 
znajdowały się obie niewiasty.

Z większą siłą, aniżeli to by­
ło zupełnie potrzebne włożył 
on głośno z -trzaskiem i hukiem 
klucz do zamku drzwi, które ze 
zgrzytem się otworzyły. Na od 
głos ten Elżbieta i Jagna zerwa 
ły się ze swego posłania i peł­
ne lęku przyglądały się wcho­
dzącemu.

— Chodź za mną — rzekł 
burgrabia — i pochwycił rękę 
dziewczyny.

Złość jego urosła jeszcze wię 
cej, kiedy Jagna schowała sie 
za Elżbietę. Bez namysłu złapał 
on żonę swoja za włosy i cisnął 
nią o ziemię, poczem przysunął 
do siebie drżąca ze strachu 
dziewczynę i popchnął ją w 
stronę wyjścia.

Drzwi zatrzasnąwszy, zam­
knął na wszystkie możliwe spu 
sty. Z wnętrza dochodził gło­
śny krzyk Elżbiety, podczas kie 
dy Jagna drżąca ze strachu nie 
mogła przemówić ani słowa.

Stała ona przed burgrabią jak 
gdyby bez ducha, a kiedy zo­
baczyła, że drzwi zostały zam­
knięte i że w ciemnym kuryta-

rzu znajduje się sam na sam tyl 
ko z Jarosławem jeszcze więk­
szy strach ogarnął młodą dziew 
czynę.

Niebawem jednak zdołała się 
opanować, poczęła się bronić i 
nagle wołać o pomoc.

W tedy Jarosław  chwycił ją z
całej siły wpół i uniósł jak dziec 
ko poprzez długie schody do 
swojej komnaty. Tam ułożył 
ją na miękko wysłany tapczan.

Jednakże Jagna wstała w tej 
chwili ze swojego posłania i 
znowu usiłowała się bronić.

W  tej chwili na polu rozsza­
lała burza. Gęste krople dżdżu 
waliły z całej mocy o przym­
knięte okiennice, a wiatr wył i 
rozniecał dogasający płomień 
ognia na kominku. Zaborowski 
stał chwilę bez tchu i przysłu­
chiwał się szalejącej zawiei.

Już zamierzał on podejść do 
swojej ofiary, chcąc tylko przed 
tern włożyć pochodnię, którą cią 
gle jeszcze w ręku trzymał w 
przytwierdzony do muru pier­
ścień. Jednakże mocny powiew 
wiatru pchnął drzwiami, które z 
łoskotem się otwarły, a pocho­
dnia siłą wiatru została zagaszo­
na. W  komnacie zapanowała zu­
pełna ciemność i tylko błyskawi 
ce, które przecinały nieba tam i 
sam, oświecały przez szczeliny 
niedomkniętych okiennic wnę­
trze pokoju. P rzy  jednym z ta­
kich błysków zdawało się, że 
ktoś do komnaty wszedł Bur­
grabia ów obejrzał się raptow­
nie.

Na progu stała jakaś biała po­
stać z lekka tylko oświecona po- 
błyskami ognia, którym szaleją­
ca wichura dziwacznie miotała.

Zaborowski jednak przypom-1 
niał sobie ową noc, w której to 
również podobna zjawa-ukazała 
się jemu w dolinie Brynicy, kie-' 
dy z wyprawy rycerskiej p o ­
wracał.

A jednak okazało się potem, 
że wcale to nie był zły duch. 
który na śmiertelnych ludzi czy­
ha, a tylko Jagna przebrana w  
odzienie nieboszczki.

I teraz był niemal pewnym że! 
chodzi tutaj o zwyczajne oszu­
stwo. Elżbieta musi być naptw-- 
no z km ś z pośród zamkowych 
w tajemniczej zmowie.

— Idź do czai;ta! W szystk;ch 
możesz zwieść, ale mnie —

To mówiąc, Jarosław zamie­
rzył się mieczem, lecz w tej sa­
mej chwili padł nieprzytomny 
na z;em'ę.

Tuż potem zjawa rozpłynęła 
się bezpowrotnie w ciemno­
ściach nocy.

A za oknami sza'afa burza. 
Drzewa się gięły aż ku ziemi i 
strugi deszczu n eustauule sączy' 
ły się z zachmurzonego n.eba.,

(Dalszy ciąg jutro)

ABONAMENT m e<ec?n.

R  A  O  J  O
KATOW ICE, piątek, 3 listopada 1933
„' 7.00. „Kiedy ranne w stają  zo rze";
7.05. G im nastyka. 720. M uzyka z p ły t; 
7,52. Chw łka gospodarstw a dom ow e­
go. 11.40. W iadom ości o eksporcie poi 
skim. 11,50. W iadom ości bieżące. 11,57.' 
Sygnał czasu i .hejnał z Krakowa.'
12.05. Jazz w w ykopaniu orkiestry; 

, W ilkosza. 12,35. W iadom ości, m eteo-
i rolog. 12.38. D. c. muzyki jazzow ej.

w  a .. j 15,30. W iadom ość' gospodarcze i gieł-
W  a rzw .a cn  Stał k t o ś  V\ m a ły ch  I dowe śląskie. 15,40. W iadom ości Z;wi'a-i

zku W ynalazców . 15.45. Kronika har­
cerska. 15.50. C hw itkam orska kolo­
nialna. 15.55. Arje i pieśni. 16.20. Mu­
zyka (płyty). 16.40. „Przegląd w yda­
w nictw ". _ 16.55. R ecita ' skrzypcow y. 
17.30. Arie i p eśm. 17.50. Pogadanka 
z działu „Ogrodnik Śląski". 18 00. Od­
czyt p. t.: „Komunikacie w Polsce". 
18.20. M uzyka lekka. -19.05. „W it 
S tw osz i iego dzieło". ,19.20. Rozmai­
tości. 19.25. Felieton. 19,40. W iadom o­
ści sportow e, 20.00. Pogadanka muzy-; 
czną. 20,15. Koncert sym foniczny z 
F  Ihar-mon.ji W arszaw skiej. 21.00. „Sce 
na lw ow ska". 21,15. D. c. koncertu t  
W arszaw y. 22.40 W iadom ości sportoc 
Ave. 22,50. Muzyka taneczna (płyty): 
23,00. B zdury  i bujdy dla kucharek 
francuskich.

szatach, które niesamowicie w 
blasku błyskawic łyskały. Przez 
myś'1 przeszło jemu przypuszczę 
nie, że jest to — złowróżbna 
zjawa. Istotnie. W ręku trzymała 
ona, jak zwykle, krzyż, który u- 
niósłszy do góry, świec'ł jak o- 
czy kocie wnocy. Wyglądała o- 
na jak kapłanka. Niewiadomo by 
ło, czy krzyżem tym duch Lu- 
dw ki obecnych w komnacie bło 
gosławił, czy też przeklina.

— Złowróżbna zjawa — zawo 
łała Jagna — jesteśmy zgubieni.
W tej samej chwili' obsunęła się
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